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Powrót Polski na dawną granicę 
piastowską, nad Odrę i  Nysę Łuży 
cką — to moment tzrwrotny w dzie­
jach o takiej doniosłości, że jego 
rezultaty dostrzeżemy w  pełni do­
piero po latach. Dzisiaj wystarczy 
stwierdzić tylko jedno: wróciliśmy 
na nasze prastare ziemie w tym 
przeświadczeniu, że takie a nie in­
ne wytyczenie naszej granicy za­
chodniej stanowi jedynie możliwe 
dla nas zabezpieczenie się przed 
agresją niemiecką, że zarazem o- 
znacza jedynie logiczne i  sprawie­
dliwe rozwiązanie problemu nor­
malizacji przymusowego sąsiedzt­
wa polsko -  niemieckiego.

Polska została ongiś odepchnię­
ta od1 linii Odry i Nysy przez nie­
miecki ,,Drang nach Osten“. Postę­
py ekspansji i zaborczości niemiec­
kiej na owych terenach sławili 
przez całe lata politycy i historycy 
niemieccy jako największy wy­
czyn zdobywczy niemczyzny. —■ 
Chełpili się nim  i  nazywali rzecz 
po imieniu: zdobyczą, podbojem, 
powiększeniem siły i  potęgi państ­
wowej, najlepszym sprawdzianem 
zdolności niemieckich organizowa 
nia kolonii na obszarach obcople-, 
miennych iłd. W szak na zdoby­
czach nadodrzańskidh gruntowała

• się potęga Brandenburgii — Prus 
pod dynastią Hohenzollernów, — 
państwa kolonialnego niemczyzny, 
które z czasem narzuciło swą wła­
dzę całym Niemcom i przepoiło je 
duchem pruskim, którego ostatnim 
wyrazem był hitleryzm.

To państwo było przez szereg po 
koleń wzorem, ideałem dla całej 
falangi pangermanistów, nacjona­
listów i szowinistów niemieckich. 
Ono wskazywało kierunki ekspan­
sji niemieckiej i  zapowiadało speł­
nienie marzeń niemieckich o potę­
dze europejskiej, naw et światowej 
W  szczególności zaś placówki nad­
odrzańskie stanowiły dla Prus ba­
zy wypadowe na wschód, w kie­
runku Wisły, nad której ujściem 
od dawna tkw ił już silnie bastion 
niemiecki (Prusy Wschodnie).

Na tym podłożu opierały się pla­
ny niemieckie opanowania całego 
obszaru etnicznego polskiego, rea­
lizowane w kolejnych etapach pod 
bojów oraz germanizacji względ­
nie eksterminacji polskości. Pełna 
realizacją planów niemieckich oz­
naczałaby kres egzystencji nie tyl­
ko państwa ale i  narodu polskiego'. 
Z całą świadomością, z cynizmem 
gotowali Niemcy taki właśnie los 
Polsce i Polakom. Ko żywił jesz­
cze w tym  względzie złudzenia — 
musiał je  chyba ostatecznie postra 
dać w dobie hitleryzmu i drugiej 
wojny światowej.

Po  wszystkich doświadczeniach 
dziejowych nie pora dzisiaj na wa 
haiąia, niedomówienia, na stosowa 
nie półśrodków. Sprawa jest zu­
pełnie jasna. Utrata ziem nadod- 
rzańskich przez Polskę prowadzi­
ła w  dalszych konsekwencjach

rrof. U. J. Dr Kazimierz Piwarski

ODRA -  RZEKA POKOJU
dziejowych do jej zupełnej zagła­
dy. Zdobycie ich przez Niemców 
zapewniło im posiadanie obszarów 
kolonialnych, które zasilały wydat 
nie ich potencjał demograficzny i 
gospodarczy, które powiększały 
znacznie ich potęgę i stanowiły 
podstawę oraz zachętę do dalszej 
ekspansji: cele tej ekspansji sięga 
ły zresztą daleko poza granice pol­
skiego obszaru geografiezno-etni- 
ęźnego. Klęska Niemiec w drugiej 
wojnie światowej uratowała ludy 
Europy, w szczególności ludy sło­
wiańskie, przed strasznym nie­
szczęściem. Instynkt samożachowa 
wozy nakazuje dzisiaj zabezpiecze­
nie się przed podobną ewentualno­
ścią na przyszłość. Konieczne jest 
takie rozgraniczenie między Pol­
ską a Niemcami, które by zapew­
niało wreszcie stale napastowanej 
i niszczonej w ciągu wieków Pol­
sce warunki normalnej egzysten­
cji. Jedyne właściwe rozgranicze­
nie widzimy właśnie w granicy na 
Odrze i Nysie Łużyckiej.

Dla Polski odzyskanie edem nad- 
odlrzańskich było koniecznością 
dziejową dJa zabezpieczenia swej

egzystencji i oparcia jej na zdro­
wych podstawach. Dla Niemiec 
zwrot owych ziem oznacza w isto­
cie tylko wyrzeczenie się marzeń 
o hegemonii w Europie, o nowych 
wojnach i podbojach. A więc zie­
mie nadodrzańskie w rękach nie­
mieckich — to zarzewie nieustan­
nych fermentów w  Europie, to za­
powiedź nowych burz wojennych 
i nieszczęść dla całej ludzkości. — 
Ziemie te w rękach polskich — to 
warunek stabilizacji stosunków 
międzynarodowych, to  gwarancja 
pokoju w  Europie.

Niedawno podała prasa niemie­
cka jedno z licznych oświadczeń 
nowego prowodyra dra Schuma- 
chera na temat nowej granicy pol­
sko niemieckiej, który powiedział 
m. im.: „Zatrzymanie granicy na 
Odrze i Nysie wytworzyło by zno­
wu coś w rodzaju wiecznej.niena­
wiści** — między Niemcami i Pola 
kami. Nie mamy co do tego złu­
dzeń. Po drugiej stronie Odry czai 
się nienawiść poskromionych gra­
bieżców, którym odebrano część 
łupu, których pozbawiono środ­
ków do nowych wypraw zabor­

Pąrlamentarłyści czechosłowaccy opuścili Warszawę

Wspólne cele Polski i Czechosłowacji
WARSZAWA, 5. 4. (SAP) Wczoraj 

rano odlecieli samolotem do Pragi par­
lamentarzyści czechosłowaccy, główni 
przywódcy czechosłowackiej partii so­
cjaldemokratycznej, którzy bawili przez 
cztery dni w Warszawie, będąc gośćmi 
Polskiej Partii Socjalistycznej.

W czasie swego pobytu w Warsza­
wie goście czechosłowaccy odbyli kon­
ferencję w CKW PPS pod przewodnic­
twem wicemarszałka Sejmu, przewod­
niczącego Rady Naczelnej PPS tow. 
Szwalbego. Ze strony PPS na konfe­
rencji tej obecni byli także: tow. Osób- 
ka-Morawski, min. tow. Rusinek, prezes 
NIK tow. Kołodziejski i inni.

Głównym tematem konferencji było 
uzgodnienie stanowiska obu partii 
w sprawie Niemiec, — uwzględniając 
problem denazyfikacji, demokratyzacji 
Niemiec, oraz zagadnień gospodarczych 
pod kątem obrony przed ewentualnym 
wznowieniem niemieckiej okupacji go­
spodarczej.

Przed wyjazdem dra Williama Bernar­
da, przewodniczącego komisji zagrani­
cznej parlamentu czechosłowackiego, 
sprawozdawca dyplomatyczny „Espre- 
su Wieczornego’* przeprowadził z nim 
wywiad.

— Co sądzi Pan Poseł o sytuacji mię­
dzynarodowej na tle konferencji t-.e . 
rech ministrów w Moskwie?

— Główną podstawą do przyspiesze­
nia załatwienia tak wielkiego problemu, 
jakim jest sprawa traktatu pokojowego 
i Niemcami i w ogóle wszystkich trud­
nych problemów polityki międzynaro­
dowej, jest solidarność i lojalność, nie­
zbędna między wielkimi mocarstwami.

Szczególnie w kwestii niemieckiej my 
Czeohosłowacy mamy z narodem pol­
skim ten sam punkt widzenia, pragnie­
my, aby sprawa traktatu pokojowego 
z Niemcami zostało jak najprędzej roz­
wiązana i to w ten sposób, który za­
gwarantuje nam zlikwidowanie raz na 
zawsze niemieckiej agresji i zapewni, że 
naród niemiecki nie powstanie nigdy i 
nie podniesie się do roli mocarstwa.

Zdaniem moim oczekiwać należy, że 
konferencja moskiewska będzie pierw­
szym krokiem do ostatecznego załatwie­
nia sprawy niemieckiej nawet i w wy­
padku gdyby nie .jadało się załatwić po­
myślnie istniejących sprzeczności, które 
bez wątpienia pozostaną otwarte.

MOSKWA 5. 4. (PAP). W piątek 
zehrała się komisja koordynacyjna, 
która omówiła zagadn enia związane 
z tymczasową organizacją polityczną 
Niemiec.

Omwiano w  szczególności sprawę 
zadań i składu rady konsultatywnej 
przy alianok ej radzie kontrolnej w 
Niemczech oraj: ustalono stanowisko 
poszczególnych delegacji w  tej spra­
wie.

Po krótkiej przerwie komisja ko­
ordynacyjna kontynuowała dyskusję 
nad kwestią tymczasowej organizacji 
politycznej Niemiec. W godzinach 
popołudniowych komisja koordyna­
cyjna raz jeszcze zajęła się omawia- 
n em powyższej sprawy.

Ze względu na przeciągające się o. 
brady komisji koordynacyjnej zebra.

Obrady komisji koordynacyjnej

czych i łupieżczych. Nie wiemy, 
czy naród niemiecki ocknie się 
kiedyś z obłędu.. Ale jeśli to jest 
niemożliwe, jeśli nie potrafi się 
otrząsnąć a grubego nalotu prusa- 
ctwa, to w dim y już, aby ta  niena­
wiść kłębiła się poza naszą grani­
cą bezpieczeństwa, poza Odrą i 
Nysą.

Niemcy pienią się z wściekłości 
bo wiedzą, że nienawiść ich jest 
bezsilna, skoro naród polski dzier­
ży mocno linię Odry i Nysy. Pol­
ska granica zachodnia stanowi ta­
mę dla awantur wojennych, dla 
nowego wyładowania się imperia, 
lizmu niemieckiego. Służy nasze­
mu bezpieczeństwu, a zarazem i 
sprawie pokoju w Europie. Z cza­
sem (oby najrychlej!) zrozumią 
to może i ci politycy europejscy — 
którzy dziś jesiacze nie pojmują 
znaczenia dziejowych rozstrzyg­
nięć. Przyznają zapewne wówczas, 
że powrót Polski nad Odrę omacza 
stabilizację stosunków w skołata­
nej tylu nieszczęściami Europie, że 
w obecnym stanie rzeczy Odra — 
to rzeka pokoju.

— Jakie wrażenie wywarta na Panu 
Warszawa?

— Zwiedzając ruiny Starego Miasta 
i gbełta potrafiłem uzmysłowić sohie 
cierpienia i walki bohaterów o wolność 
i wyzwolenie spod jarzma niemieckiego. 
Na każdym kroku stwierdzić można, iż 
Warszawa trzymała się w czasie wojny 
bohatersko z wielką siłą i determinacją.

Imponuje mi bardzo wola narodu i 
rządu waszego w pokonywaniu trud-

My Czesi możemy sobie dokłaldnie 
wyobrazić uczucia mieszkańców stoli­
cy, obserwując mało zniszczoną Pragę 
czeską, która przecież mogła zostać tak 
samo zburzona.

rady ministrów odroczono do so. 
boty.

Zastępcy m inistrów spraw  zagrani­
cznych do spraw  Austrii pod! prze­
wodnictwem wicem inistra Gus^ewa 
obradowali, od goda 11-tej do  14.15.

Prowadzono dalszą dyskusję nad 
kwestią, m ienia niemieckiego w  Au- 
str i .  Zastępcy m inistrów  polecili ko­
misji ekonomicznej ustalenie w yni­
ków dyskusja nad kiauziuilam;, trak ta ­
tu z Austrią dotyczącymi m ienia nie­
mieckiego, zastrzegając sobie jednak 
dalsże omawianie spraw y aktywów 
niemieckich w  centrum  Wiednia.

ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE 
SWOIM CZYTELNIKOM SKŁADA 
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Ministrowie spraw zagranicznych radzą

„ W ie lk ie  n a d z ie je " , d ob re  dow cipy  
i w  o gó le  k o n fe re n c ja  na w esoło

MOSKWA 5. 4. (obsł. w ł.) Jakikol­
wiek obrady mio strów spraw zagra­
nicznych W ielkiej Czwórki są w  peł­
nym loku i  ukończenie konferencji 
przew.idK-ane jest n ie wcześniej n ż  
12 kwietnia, poszczególne delegacje 
czynią już przygotowania do wyjaz­
du. Delegacja brytyjska zamówiła 
statek na wyjazd ze Związku Ra­
dzieckiego w  dniu 13 kwietnia.

Francuzj, zamówili pociąg specjal­
ny, a Amerykami® prawdopodobnie 
odlecą samolotami przed 14 kwietnia.

Problem Palestyny
LONDYN, 5. 4. (PAP). W sferach : 

rodajnych w Londynie panuje przeko­
nanie, że część wniosku brytyjskiego, 
zalecającego powołanie • komisji, która 
ma zbadać warunki istniejące w Pale­
stynie, wywołała na Generalnym Zgro­
madzeniu różnice zdań.

Jak wynika z pisma przestanego przez 
delegata brytyjskiego Cadogana do se­
kretariatu ONZ, Wielka Brytania propo­
nuje, by specjalna sesja Zgromadzenia 
miała ograniczone kompetencje, a ca­
łość sprawy była rozpatrywana przez 
Generalne Zgromadzenie we wrześniu. 
Jednakże w kolach miarodajnych w 
Londynie wyjaśniono, iż .Wielka Bry­
tania nie może ograniczać dyskusji Zgro 
madzenia do zagadnień proceduralnych.

Jeśli Zgromadzenie zechce rozpatrzeć

Obrady ministrów toczyły 
czwartek przez cały dzień. W  przer­
wie między zajęciami wyświetlono 
ponownie film  rozrywkowy dla uczę, 
stroików konferencji.

Tym  razem wystąpili ze swym po­
kazem Anglicy. W  wielkiej sali pała, 
cu lotników wyśw etlono jeden z naj­
nowszych filmów produkcji angiel­
skiej pod tytułem: „W ielkie nadzeeje". 
Film  ten zoslał specjalnie p rzyw e- 
ziony przez delegację brytyjską. W  
związku z jego tytułem w kuluarach

meritum sprawy, delegacja brytyjska nie 
będzie w stanie temu przeciwdziałać.

Plan rządu brytyjskiego przewiduje, 
że przedstawi on wyłonionej na Zgro­
madzeniu komisji obszerne memoran­
dum w sprawie polityki brytyjskiej i ad 
ministracji w Palestynie od czasu przy­
jęcia mandatu Ligi Narodów. Jak wy- 
nika z oświadczenia złożonego przez 
min. Bevina w Izbie Gmin na początku 
roku bieżącego Wielka Brytania nie za­
mierza złożyć mandatu przed rozpatrze­
niem problemu Palestyny na forum 
ONZ.

g  IlEMBOPtnPyAilTWŁOiHEMMUZE

konferencji krążył złośliwy komen­
tarz, że tytuł len powinien brzmi eć: 
,,Wielk e nadzieje na wielkie rtipara- 
cje“ . Okazało się jednak że nie doty­
czy on reparacji, gdyż jest to prze­
róbka filmowa jednej z opowieść# 
Diókensa pod tym samym tytułem.

Podczas czwartkowej konferencji 
min strów usłyszano głośną eksplozję. 
Początkowo .n ikt nie -wtredział, ćo lo 
znaczy. Po chwili zostało wyjaśnio­
ne, że to saperzy wysadzają materia­
łami wybuchowym lód na rzece Mo­
skwie, aby usunąć zator. Jeden z o- 
becnyćh na konferencji powiedział 
wówczas z poważną miną:

„Ach tak, bo ja myślałćm, że na 
piętrze nad nami obradują zastępcy 
ministrów w  sprawach ekonom cz- 
nych Niemiec**.

Informatorzy są jednak tajk dyskre­
tni że nie udało się stwierdzić, kto 
to powiedz'ał i autor najlepszego jak  
dotychczas dowcipu „konferencyjne­
go*’ jeszcze się nie ujawnił.

Jest nim podobno jeden z mini­
strów.

W Moskwie obraduje czterech —  
tych najważniejszych mężów stanu, 
który z nich jest tym dowcipnisiem. 
Kto zgadnie?

Komisja Śledcza ONZ opuielła 
Grecję

LONDYN, 5. 4. (BBC). Jak donosi 
z Belgradu agencja Reutera Komisja 
śledcza Organizacji Narodów Zjednoczo­
nych wyjechała w dniu wczorajszym do 
Genewy.

W najbliższych dniach zostanie Spo­
rządzone sprawozdanie dla ltady Bez-

Prawdopodobnie będą sporządzone 
dwa sprawozdania, ponieważ inaczej na 
sprawę grecką zapatrują się delegaci 
Polski i Związku Radzieckiego, inny na­
tomiast jest pogląd pozostałych człon­
ków Komisji.

40 tysięcy osób skorzystało 
z amnestii

WARSZAWA, 6. 4. (r), Ministerstwo 
Bezpieczeństwa Publicznego oraz Mini­
sterstwo Administracji wydały wspólny 
komunikat, dotyczący wykonania usta­
wy amnestyjnej.

Jak wynika z komunikatu z dobro­
czynności ustawy skorzystało dotych­
czas 40 tysięcy osób, z tego 20 tysięcy 
zostało zwolnionych z więzień zaś 20 
tysięcy ujawniło się.

Ministerstwo Bezpieczeństwa Publicz­
nego podało równocześnie do wiadomo­
ści, że termin okresu ujawniania się nie 
będzie przedłużony.

Dar Irlandii dla PCK
WARSZAWA (r). Polski Czerwony 

Krzyż otrzymał ostatnio z Irlandii od 
organizacji „Donirlandais" 12 wagonów, 
konserw mięsnych. Jest to jedna z prze­
syłek darów, jakie w ramach stałej po­
mocy, PCK otrzymuje od początku ub.

W ostatnich miesiącach nadeszły 
również do PCK z Irlandii duże ilości 
leków i materiałów opatrunkowych, 
materiałów, odzieży, włóczki i innych 

■ cennych darów.
Dary irlundzbie dają możność' PCK 

niesienia intensywnej pomocy ludności, 
dotkniętej klęską powodzi, repatriantom, 
amncstiotiowanym oraz tym, którzy naj­
bardziej jej potrzebują.

Legendarne cytryny 
i pomarańcze płyną

WARSZAWA, 5. 4. (r). Wczoraj wy- 
płynął z Palerhio do Gdyni okręt wło­
ski „Naran-Vik“, który wiezie na _ po­
kładzie do Polski 500 lon cytryn i 150 
ton pomarańcz, zakupionych przez Cen­
tralę „Spotem”.

Okręt spodziewany jest w Gdyni 15-go 
kwietnia rb. Zarówno cytryny jak i po­
marańcze są najprzedniejszych gatun­
ków,,

ca
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ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI W KRAKOWIE
UL. BASZTOWA 6. tel. 562-97 
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P r Bolesław Drobner

Krótko po świętach wielkanocnych 
stanąłem przed Sądem Przysięgłych w  
Krakowie oskarżony między innymi 
o szerzenie hasła dyktatury proleta­
riatu. Cała prasa burżuazyjna, ambo. 
ny, katedry uniwersyteckie — wszy­
stko to grzmisło przeciw dyktaturze 
proletariatu, którą znali ludzie tylko  
z okresu „wojującego komunizmu*1 w  
Z w  ązku Radzieckim. Prokurator —  
rzec? prosta —  odsądził mnie od czci 
i  w iary. Przed; przysięgłymi, leżały' 
artykuły, zabrane z drukarni przed 
wydrukowaniem, leżały odezwy jako 
,,corpus delioti.**. Groziło- m i od 10 do 
20 lat więzienia. Trybunał mógł mi 
wiele darować, ale dyktatury prole-' 
tariatu nie podarował by mi. Trzeba 
było więc zagrać z sędzami przysięg. 
łym i „va banque*‘.  Postanowiłem 
więc w  bardzo prosty sposób tak za­
demonstrować tę osławioną dyktaturę 
proletariatu której zastosowanie ja­
ko środka (a nie jako celu) w  w y ją ł, 
kowych okresach uważałem za słu­
szne, aby jeszcze wyjść na wolność.

Powiedziałem wówczas że zawsze 
przed świętami wieJkainoonymii, robu 
się w  mieszkaniach eksłra-porządbk 
Takie porządki powinno się robić ni^ 
tylko przed' świętami; ale ostatecznie 
lepsze przed świętami, niżby w  ogóle 
nie było. Mam przed oczyma —  mó­
wiłem  —  dwie izby robotnicze. W  je 
dnej baba— jaga, kłótliwa, plotkara, 
wszędowścbska, brudna. Mąż pijaniu 
ca przynosi do domu po wypłacie 
połowę tylko, drugą z punktu prze­
p ił w  szynku. Dzieciska cały dzień 
na podwórcu, zamorusane, krzykliwe, 
brudne. Z  sąsiadkami spór nie na żar 

wymyślania. Nadchodzą święta.
To nie będą święta to będzie piekło* 
wstyd.
. A obok takaż sama rodzina robot­

nicza, ale kobiecina schludna, mąż 
pamięta o domu, dzieci wychowane 
dobrze. Zbliżają snę święta i oto ko­
biecina wysyła dzieci na podwórko, 
żeby jej s'ę nie plątały pod nogami, 
męża, który przyniósł zarobek do do­
mu wysyła na kufelek do szynku, za­

myka drzwi na siedem zamków, aby 
żadna sąsiadka jej nie przeszkadzała 
i  bierze się do roboty. Pali się jej pod 
rękami. Myje podłogę, nastawiła na 
obiad, przygotowuje żelazko do pra­
sowania. Potem wyciąga pooeTowa. 
ny ale czysty „obrus*1, bieliznę męża; 
swoją i  dzieci prasuje, ustawia tale, 
rze- na stole —  słowem id® e jej wszy, 
stko jak  z płatka. Dobijają się sąsia- 
deczki, chciałyby podpatrzeć, co się 
to dzieje za zamkniętymi, drzwiami, a 
nasza kobiecina nie puszcza do izby. 
Zazdrość pall sąsiadeczkl, a tymcza­
sem w  pokoju robi się coraz milej. —  
Po dłuższym czasie wpuszcza kobie­
cina męża ten myje się, pomaga żo­
nie, woła dztleci, pomaga im w  myciu 
s'ę tak na 100 proc., choć wołają go 
sąsiedzi na pogWarkę zostaje w  iz­
bie. Wkrótce znajduje się na stole 
„święcone** a gdy wszystko już jest 
,.w  porządeczku"; otworzy kobiecina 
drzwi! na oścież. N  fct jej już nie prze 
szkodzi; nikt jej planu ni,© zniszczy, 
nikt jej świąt nie zepsuje. Znajdzie 
się na stole i  'kieliszek, ale wsźystko

Prof. U. J. D r Szczęsny Wachhok

W  W o ln y m  M ieśc ie  K ra k o w ie  
w alczon o  z  a lkoh o lem

doświadczenia — smakuje lepiej od 
pruskiej.

Jakież były przyczyny tej abstynen* 
cji? Oto niewątpliwie zgodny wysiłek 
społeczeństwa, wsparty do pewnego 
stopnia przez Senat Rządzący Wolnego 
Miasta. Powołano do życia towarzystwo 
wstrzemięźliwości, które zobowiązywało 
swych członków do wyrzeknięcia się 
wszystkich silnych napojów atkoholo* 
wych (rum, wódka, likier), zaś do u* 
miarkowanego spożywania innych na* 
pojów wyskokowych (wino, miód, pi* 
wio).

„NAYMNIEY 120 OSÓB NA JEDEN 
SZYNK"

Równolegle do powyższej działalności 
społecznej rozwijała się akcja admini* 
slracyjna władz Wolnego Miasta. I tak 
aktami ustawoda-wczymi z 13 września 
1817, z 1 maja 1822, z 11 stycznia 1839 
i z 6 grudnia 1839 ustanowiono przepi­
sy o tzw. urządzaniu szynków w M. 
Krakowie i Jego Przedmieściach. Ure-

że 4§iilowano nimi między innymi, że
„liczba szynków ma bydź ściśle do
Ludności Miasta i Przedmieść za­

Nadużywanie alkoholu przez szerokie 
warstwy ludności było w okresie istnie* 
nia tak zwanego Wolnego Miasta Kra* 
kowa (od' roku 1815 do roku 1846) 
złem nader rozpowszechnionym. Posia* 
damy niejeden przykład historyczny ta­
kiego stanu rzeczy. Jednym z ciekaw* 
szych jest zdaje się mało znana ksią= . 
żeczka, napisana przez anonimowego, 
niemieckiego autora, który dłuższy czas 
mieszkał w Krakowie. Jej tytuł brzmi 
„Krakau und ein Blick uber seine Greń- 
zen“ („Kraków i rzut oka poza jego 
granice"), a wydano ją w Lipsku w ro* 
ku 1844, nakładem Ottona Wiganda.

Posłuchajmy, co ów Niemiec pisze o 
nadużywaniu alkoholu w Krakowie 
oraz o późniejszej zmianie sytuacji, 
którą sam objerw-ował.

„Włościanie coraz bardziej odżegny- 
wują się od wódki i uczą się pojmować, 
co im szkodzi, a co nie. Jest w istocie 
zdumiewającym, jak nagle wyrzekla się
ludność swego dotychczasowego boży­
szcza —  wódki".

A postąpiła tak pomimo tego, 
wódka polska, jak to stwierdza sam
autor nieco dalej z  własnego zapewne

L a t  tem u  2 5 . . .
(Z teki mo ch wspomnień)

to będzie przemyślaną mądre. ,
Zapytacie, panowie sędziowie, w  

jakim  celu przedstawiłem wam takie 
dwa obrazki? Uczyniłem to dlatego, 
b y przedstawić ■ jednej strony anar­
chię ustroju kapitalistycznego, bez* 
planowość, wieczne wojny, z drugiej 
zaś walkę o nowy ład o nowy porzą­
dek. Trzeba, b y proletariat umiał w  
pewnych momentach zatrzasnąć 
drzwi za sobą, pracować dla siebie, 
dla swej przyszłoścŁ Kiedy „nowy 
ład zaprowadzi j  zginie stary podły 
świat’* pozwoli sobie na pełną demo­
krację. Już mu nikt nie przeszkodzi, 
nikt nie zniszczy naszych planów, 
nie będzie siły, która by zepsuła nam 
święta. Ale to nazywa się —  trudno i 
darmo —  dyktaturą proletariatu, tak 
jak było zachowanie Się przemiłej 
kobieciny o której mówiiłem, dykta­
turą w  swoim własnym domu.

Jeśli wolidie w eczne spory z są­
siadkami, pijaństwo, wychowywanie 
dziecS w  rynsztoku podrworcowym, 
to uznajcie mnie winnym.

Na 12 sędziów ośm u wybrało z

stosowaną, licząc naymniey 120 
Osób na ieden Szynk"

(art. 4 prawa z roku 1817), ostatecznie 
zaś przepisem art. 8 prawa z 6 grudnia 
1839 ustalono ilość szynków na dzień 
1 stycznia 1840 w ten sposób, że ilość 
ich dla M. Krakowa wraz z Przedmie* 
ściami i Stradomiem wynosiła 140, dla 
M. Kazimierza 60. Chodziło tu o szynki 
tak zwane „ordynaryjne", to jest lokale 
sprzedające wódkę „ordynaryjną“. Za 
taką uznało rozporządzenie Dyrekcji 
Policji w Wolnym Mieście Krakowie i 
Jego Okręgu z dnia 28 stycznia 1834 — 
„wódkę czystą, okowitę bądź Duillet 
wodą roztworzoną lub anyżem zapraw* 
ną". Sprzedaż wszelkich innych wódek 
„jako to syrupem roztworzonych lub 
korzeniami przyprawionych", tak zwa* 
nych inaczej słodkich wódek była we­
dług przepisów tegoż rozporządzenia 
w szynkach „ordynaryjnych" wzbronio* 
ną. Takie wódki sprzedawano w innych 
lokalach, np. w cukierniach.

Dla reszty kraju poza miastem Kra* 
kowem uregulowano sprawę szynków 
prawem z 6 marca 1843 i to w taki 

(Dalszy ciąg na str. 4)

dw óch kob ie t —  nie  tą  babę— Jagę, a
tą dyktatorkę i  wyszedłem wolny. 

Minęło łat dziesięć, a znów powęd­
rowałem do „sanatoriuan św. Micha­
ła", tym razem za strajk generalny 
przeciw ustaw ę „scaleniowej". — 
Spotkała mnie krzywda, bo wsadzo­
no mnie do celi 66, zamiast do 54-ej 
w  której już przedtem siedziałem, ale 
przedemną- siedział n e byle Ikto, bo 
Luidlwik W aryński, Ignacy Daszyński, 
Józef Drobner.

Towarzystwo było ,,niepolityczne". 
Jakiś passer jakiś oszust; wszystko 
do wyboru i  koloru. Sami; „Innocen- 
ci’*. Niewinne baranki boże. W  tym  
towarzystwie był jednak jeden na­
prawdę niewinny człowiek, człowiek 
szczerze religijny, którego zresztą sąd 
uniewinnił. B ył to właściciel cyrku z 
Leszna, pan *Muszyński. Staruszek 
poczciwina płakał po nocach ale ni© 
z obawy przed1 zasądzającym wyro­
kiem, a z troski o swoją połowicę, 
która miała tyleż samo lat, co „pan 
dyrektor cyrku" to jest kopę z 10- 
procentowym dodatkiem drożyżnia. 
nym. A cóż zrób.;, na święta moja żo­
nusia?! Biadał nieborak strasznie. 
Modlił się żarliwie, szczerze, a pase­
rzy i  oszuści, wolnomyślni', a  jakże, 
śmialfii się ze staruszka. Musiałem go 
dopiero-, ja  bronić.

Pan dyrektor bał się świląt wielka, 
nocnych. Jakie-to, czy jest aprawiedli 
wość na świecie? Przekonywałem go," 
że niestety niema’. N ie mógł sobie w  
żaden sposób poradzić ts tą sprawied­
liwością. Tłómaczył mi, że prawdzi­
wy katolik nie może być socjalistą.

I  przyszedł dzlień świąteczny. Po 
korytarzu chodz iŁ klerycy i  śpiewa-, 
li:  „Wesoły nam dziś dzień nastał". 
W więzieniu huczał śpiew. Wiięźn o- 
wie obżerali się podwójnymi „wałów1/ 
kami" jednakż© pan Muszyński b ił 
głową o ścCanę i  ryczał: Jakiż to  we­
soły dzień! Niech przestaną śpiewać!' 
Ja zwariuję! Gdzie moja Wandzia ?1 ■

Pocieszałem go, jak  mogłem. Że to, 
nadejdzie jeszcze prawdziwie wesoły., 
dzień, że przyjdzie sprawiedliwość! 
Pan Dyrektor nie dał się uspokoić L 
tylko po całym dniu powiedział mi', 
że gdy wyjdzie wolny, zacznie my-, 
śleć inaczej.

W  okresie przed referendum przy­
jechałem do Gdańska. W  wielkiej ha­
li fabrycznej na Stoczni referowałem. 
Mówiłem o tym, że skończyło się w. 
Polsce z obszarnikami, że się skoń­
czyło z kartelam i magnatami', Lewia- 
tanem, że zbSiża siię nowe życe, a 
tu co chwila przerywają m j oklaski, 
nieraz nie w e właściwym miejscu, 
dwojga staruszków. Zwróciłem w re­
szcie uwagę na tych dwoje. Czy mnie 
wzrok n 'e myli? Pan Muszyński ze 
swoją Wandzią. Zgarbieni oboje; 
przygnieceni ośmioma krzyżykami, 
Oboje mieli na piersiach czerwone 
kokardki.

Gdy wiec się zakończył, doszli do 
mnie oboje. Para miłosna płakała rze 
wnie, a przez łzy  patrzyli na mnie 
tak serdecznie: ,

Cóż, panie Muszyński', to Pan już 
socjalistą? —  A jakżel odpowiedział. 
Obydwoje modlimy się oodzennie do 
Boga o ten nowy ład; o którym Pan 
mnie opowiadał. I  cichym głosem do­
dał: Nastał nam wesoły dzień —  wie 
Pan, bo upewniłem suę, że sprawie­
dliwość nasza przyjdzie. I  przekona, 
łem się że prawdziwy katolik może 
być tak samo socjalistą, jak i  niedo­
wiarek.

Oboje staruszkowie, śpiewali, jak  
umie!;. „Czerwony Sztandar'*. Szli na 
samym przedzie, pyszni jak pawie—
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Prawda trudnych dni

N o w e  życ ie  lu d z i z  F o n ta m a re
Minęło 'dużo lat, nim wzeszedlj po- 

s ew ® krw i Maitteotti‘ego. I  n e  były  
!o dla włoskiej klasy robota czej la- 

łatwe. Umacniający się poprzez ter 
rur reżim faszystowski rósł, ogarn ał 
coraz więcej dziedzin życa. Wew- 
nętrzoe procesy rozwojowe popycha, 
ly go do coraz nowych imperialisty. 
< znych awantur. „Krucjata’* przeć w  
Abisynii, -aneksja Abisynii —  to były 
przygryw ki’do wielkiego starc a sił. 
będącego nieuchronnym kresem sprze 
czności międzynarodowych, sprzecz­
ności między krajami zwyc ęskiego 
laszyamu i  zróżnicowanym zresztą 
wewnętrznie obozem demokracji. —  
Druga wojna imperial styczna była 
jedynym możliwym wynikiem nara­
stania poszczególnych drobnych kon. 
fl któw. Ćwiczebny poi gon domowej 
wojny hiszpańskiej był próbą dosko­
nalących się metod faszystowskiej o.
fenżywy

Koszty włoskiego imperializmu pla 
c ta włoska klasa robotnicza. Płaciła 
przed© wszystkim krw ią wylewaną 
d l/  interesów faszyzmu na polach bi­
tew Afryki i Bałkanów. Do nas, do 
Polski docierały zaledwie bardzo n i. 
kle echa czynów włoskiego wolnoś- 
c owego podziemia, któremu przewo 
dzilj w  pierwszym rzędzie złączeni 
w jednolitym froncie włoscy socjall. 
ści. ii komuniści. D la nas w  Polsce —  
włoski, ruch oporu — to był antyfa­
szystowski sabotaż gospodoarczy, 
bierny opór chłopów ..Fontamare" 
lo była problematyka rewolucyjna 
„Chleba i  wina" — niezapomnianych 
ks ąźek Ignatio Silone. Dla czytelni­
ków tych powieści była to literatura, 
wrażenia estetyczne lub zawikłania 
leoretycenej problematyki. Dla wło- 
sk ej klasy robotniczej była to rze.

ozy macie pojęcie, co oznacza odu­
czyć się mówić? Jest to tak jak zły sen, 
gdy chcesz krzyczeć — i nie możesz, 
gdy wołasz o pomoc, a zdrętwiałe usta 
nie są w stanie się poruszyć.

Właśnie takiego uczucia doznał run. 
rty starszyna (ohorąży) Iwan Kulaków, 
kiedy odzyskał pamięć. Nic tylko, że 
oduczył się wymawiać słowa — ule na« 
wet zapomniał języka ojczystego cho­
ciaż słuch miał w zupełuym porządku. 
Bystre oczy Iwana Kułakowa, które 
przeczytały tyle pięknych książek, wi­
działy jak dawniej doskonale. Ale pa. 
trząc na wywieszone w szpitalu oglo» 
szenlia, kiwał tylko głową — wszystkie 
te kółka i kreski absolutnie nic mu nie 
mówiły. Iwan Kułaków mocno trzymał 
ołówek, ale napisać nic nie mógł...

Początkowo starszyna ze strachem 
pomyślał, że trafił do niemieckiego szpi­
tala. Lecz o ile tak to jest, to dlaczego 
w tak troskliwej opiece mają go sio­
stry i pielęgniarki? 1 dlaczego ten mlo. 
dzlcnicc w okularach tak pieszczotliwie 
trzepie włosy, dlaczego uśmiecha się tok 
ząchęcająco? — Więc jestem chory. W 
jakiż sposób dać znać o sobie, jak do. 
wiedzieć się, kiedy zniknie ten slun o- 
drętwienia?

Dzisiaj, po dwu lalach, opowiedział 
mi Iwan Kulaków swe straszliwe przej­
ścia. Opowiadał powolnie i nieco się
jąkał.

— Pamiętam pierwsze spotkanie z 
profesorem Aleksandrem Łuria. Było to 
w szpitalu. Nie byłem wówczas w stanie 
odpowiadać na pytania profesora. Z 
niezwykłym naprężeniem umysłu dałem 
wyraz tylko jednemu pytaniu: Czy hę. 
de w stanie mówić? I zgadłem twicr. 
dzącą odpowiedź.

Aleksander Łuria nie oszukał swego 
pacjenta. Dzięki staraniom profesora 
Iwan Kulaków znowu odzyskał dar 
mowy, a dzisiaj już całkiem swobod­
nie rozmawia! ze mną i z profesorem.

Profesor opowiedział o przyczynie 
okropnej choroby Iwana Kułakowa. 
Jest to tak zwana afazja, paraliż ośrod­
ków mowy i pisma, które znajdują się

czywistość trudna i  jakże często tra­
giczna.

Gdy dziś rzuca się pod adresem lu ­
dność} krajów faszyzmu oskarżenie o 
bierne chocażby przyzwolenie na 
ogrom dokonywanych nieprawości i 
zbrodni, zbyt często może zarzuty łc 
się uogólnia i  n e  zawsze b erze pod 
uwagę, cały zespół trudności i kosz­
mar warunków, w  jakich rozwijać 

•się mogły' dzałania antyfaszystow­
skie.

Jest faktem, że pod powierzchnią 
państwowego, politycznego życia fa. 
szydłowskiej Ita lii p łynął jednak nurt 
inny, nurt walki przeciw pogardzie, 
walki o prawdziwą wolność ludz’-' 
pracy. I  pomijając nwaet rozm ary 
tego drugiego nurtu i proporcję, w 
jakiej pozostawał on w  stosunku do 
„życia oficjalnego", nie wolno zapo­
minać o jego istnieniu j  o tych, któ­
rzy walce z prawdziwą ofiarność ą 
i bohaterstwem przewodzili. Praca 
tych łudzi dała wyniki choc ażby w  
heroicznym wysiłku włoskich party­
zantów, którzy z bronią w  ręku przy­
czyniali się do zwalenia trzęsącego 
6ię w  posadach faszystowskiego reżi­
mu. Ten ostatni zryw włoskich cliło, 
pów i  robotników zrodzi bohater­
stwo walk leśnych w dol nie Padu i 
na terenie całych Włoch Północnych. 
Już od 1943 rbku w  hitlerowskich i 
faszystowskich obozach koncentra­
cyjnych pojawiać się zaczęli coraz 
liczniejsi przedstawiciele społeczeń­
stwa włoskiego, którym starczyło od 
wagi’, aby słowem lub czynem prote. 
stować przeciw hańbie narodu. —  
Większość wśród nich stanów li lu­
dzie „Fonitamary’1, ludzie książek S .  
lonego, włoscy demokraci, socjaliści 
i  komuniści.

Dina Biełowa

O drod zen ie
w skroniowej części mózgu. Zdolności 
umysłowe ohorego są zachowane w zu» 
pełności i  doskonale zdaje on sobie 
sprawę z okropności swego stanu. 
Wszystkie ośrodki w mózgu pracują 
normalnie; nie działa tylko ten węzeł, 
który przekazuje podniety narządom 
mowy, pobudzając je do pracy.

Wzrok, słuch, struny głosowe takiego 
człowieka są w zupełnym porządku, a 
jednak jest głuchy i niemy. „Zapomi. 
na", jak gdyby, sztuki mówienia d pi-

Instytut neurologiczny Akademii Nauk 
Medycznych ZSRR posiada zakład, gdzie 
„uczą mówić". Jest to jeden z najpo­
ważniejszych zakładów naukowo.badaw 
czych w Związku.

...Operacji dokonano już dawno, za= 
goit się szew, rentgen świadczy o tym, 
że stan chorego jest pomyślny. Chirur­
dzy zrobili swoje — życie człowieka 
zostało uratowane. Praca nie jest jednak 
zakończona, gdyż człowiek nie jest je­
szcze zdolny do pracy. I wówczas do 
walki z przyrodą przystępuje neuropa* 
tolog, psycholog i logopeda — wykła« 
dowca-facliowiec, który leczy wady na­
rządów mowy. Mają oni odremontować 
i na nowo odbudować tę skomplikować 
ną sieć łączników i zależności, które 
przyroda stworzyła w mózgu człowieka.

Byłam w zakładzie przez cały tydzień, 
rozmawiałam z lekarzami, asystowałam 
podczas wszystkich zabiegów leczni. 
czych. 1 tylko wówczas zrozumiałam 
jak wielką trzeba mieć cierpliwość i za­
miłowanie dla pracy, jak ciężka jest 
praca ludzi, którzy zdecydowali się po­
magać inwalidom wojennym. W ostała 
nim i najbardziej skomplikowanym os 
kresie wyzdrowienia.

Gorąco i z zapaleni pracuję cały ze­
spół psyobofizjologów i patologów. 
Dziedzina, w której pracują, jest je­
szcze mato znaną, niezbyt dużo w niej 
przetartych szlaków i ostatecznie przy* 
jętych sposobów leczenia. Aby zwrócić 
człowiekowi straconą zdolność mowy, 
trzeba się przekonać jakie czynności 
jest on jeszcze w stanie wykonywać, ja=

Opowiada nam o tym wszystkim  
towarzysz redaktor Sorrenttao, n e *  
dawny gość Krakowa, gość polskich 
socjalistów, Z opowiadań jego wyglą 
da ku nam prawdziwa rzeczywistość 
włoskiego ruchu oporu, czyn na­
szych włoskich towarzyszy spod 
sztandarów włoskeh partii robotni­
czych. Tow. Sorrcntino spędził sam 
długich kilkanaście miesięcy w  Maut 
hwusen. Umie spojrzeć na dzsiejszy 
dzień Europy oczyma człowieka, któ­
ry  zna grozę kacetu i rozumie niebez 
pieczieristwa, mogące znów zagrozić 
wolności ludów.

Nie łatw a i dziś jest praca włos­
kich partii robotniczych. Niejedną 
trudność mają one jeszcze do zwab  
czena, nim zdołają przewietrzyć 
Włochy, usunąć resztki faszystów, 
skiego czadu, który osiadł na świado­
mości mas. I  tego dzisiejszego ich 
w ysłku  me można również nie do­
ceniać. Echa dochodzące obecnie z 
Apenińskiego półwyspu nie zawsze 
dają nam wierny obraz przemian w  
kraju, który u m ai oklaskiwać i u 
miał później powiesić jednego z naj- 
w  ęikszych kabotynów naszego stule­
cia —  Mussolin ego.

W alka włoskiej klasy robotniczej o 
demokrację trwa. Poprzez spory, ro­
złamy i dyskusje narasta we wło­
skich masach pracujących zrozumie­
li e, że tylko przez jedność wszys- 
Ik ch postępowych sił budować moż­
na naprawdę „nowy, wspaniały 
świat".

Cliłopi z „Fontamary" i robotnicy 
z „Chleba i wina" dojrzewają do le­
go. aby władzę ująć nareszcie mocno 
w swoje spracowane ręce.

TADEUSZ SOŁT*AN.

ka ma być podstawa rekonstrukcji, te­
go co zostało zniszczone. A gdy zosta­
nie znaleziona ta dźwignia, zaczynają 
na nowo kształtować skomplikowany 
łańcuch wrażeń.

Właśnie na tym stopniu znajduje się 
leczenie Igora Pieskowa.

Profesor Łuria wita go łagodnie i sia* 
da przy łóżku chorego.

— Napisz „S“ — prosi chorego.
Ołówek nie słucha Igora, kreśli to 

„P“ to „K“. Igor wzrusza ramionami i 
patrzy na profesora z Bezsilnym i prze* 
praszającym uśmiechem.

— No, Igor, a jak napiszesz „Sonia", 
„Sad“?

Słowa te budzą w młodzieńcu zapo­
mniane obrazy, a w ślad za nimi a, od­
powiedni rysunek. Litera „S“ została 
napisana.

Szkota ta, która naśladuje praktykę 
życiową, działa poprzez stosowanie 
wszelkich rodzajów wrażeń. Wrażenia 
wzrokowe, obrazek pomagają „przypo­
mnieć" sobie słowo, dźwięk budzi w 
umyśle jego odpowiednik graficzny. 
Stosowane są zajęcia przed lustrem, 
opowiadanie według obrazku, cały sy­
stem ćwiczeń piśmiennych i ustnych.

Pracują tu nie tylko w godzinach 
zajęć. Szemat narządów mowy, który 
wisi w korytarzu, gazeta ścienna, któ­
rą redagują cliorży, gra w szachy wie­
czorem pod kierown-ctwem siostry '— 
wszystko to jeden tylko cel.

Bohater Związku Radzieckiego Piotr 
Suchoruczkin, sąsiad Igora Pieskowa, 
jeszcze nie tak dawno bezsilnie odsu­
wał od siebie książkę. Obecnie czyta 
już tomik Puszkina. Dawni pacjenci te­
go zakładu — Mieczysław Bobrowicz, 
Wasyl Tereznew, Iwan Permiłowśki 
pożegnali się już z lekarzami. Powró­
cili do domu i wzięli się do pracy, każ­
dy w swoim zawodzie. Wojna zawisła 
nad nimi w postaci strasznego niebez* 
pieczeństwo kalectwa. Państwo, leka­
rze, przyjaciele zlikwidowali to niebe*  
pieczeństwo, zwrócili wczorajszym żol— 
nierzom prawo do pełnowartościowej 
pracy twórczej.

W  Wolnym Mieście Krakowie 
walczono z alkoholem

(Ciąg dalszy ze str. 3) 
sposób, że ilość ich w stosunku do 
ilości ludności nie mogła

przechodzić proporcji, jaka z ogól­
nej ludności samego Miasta Kra­
kowa do ogólnej ilości dozwolo­
nych między okopami Miasta Kra­

kowa szynków wypływa".
W  miasteczkach położonych w Okrę«

gu Wolnego Miasta Krakowa utrzyma* 
no na razie istniejące tam szynki, a to 
w Chrzanowie w liczbie 27, w Trzebini 
w liczbie 6 i w Nowejgórze w liczbie 3.

DOWCIPNY POMYSŁ 
Działalność władz administracyjnych

nie ograniczyła się do tego, co właśnie 
podałem. Sięgnęła również do najwięk* 
szej bolączki, jaką była sprzedaż wódki 
na kredyt, czyli „na borg", jak to ów* 
cześ-nie określano. Więc prawem z 6 lu­
tego 1818 przypomniano postanowienia 
austriackiego patentu z 20 grudnia 
1796, piocą których żaden szynkarz nie 
mógł ńborgować" trunków włościanom 
za kwotę wyższą od 3 Zł. pod rygorem 
utraty prawa do dochodzenia swej na* 
leżyłości. Prawem z 18 marca 1825 Se* 
nat Rządzący Wolnego Miasta zakaz 
ów ponownie przypomniał i polecił 
„Wóytom Gmin Wieyskich, iako też Za­
stępcom Wóytów Wsiów, ażeby Roz­
porządzenie Senatu Szynkarzom Kar­
czemnym odczytali, i to tego pod ka­
rami stosować się rozkazali; dla czego 
urządzenie powołane, jako też ostrzeże­
nie na drzwiach każdey karczmy, dla 
wiadomości powszcchney pod odpowie­
dzialnością Zastępców Wóytów, przybi­
te bydż ma, iżby tym sposobem nikt 
nieświadomością tego nie wymawia!

się".
Wysiłek, przede wszystkim spole* 

czeństwa dał wynik korzystny. Wyra* 
żam się przede wszystkim spoleczeń* 
stwa dlatego, że akcja Senatu Rządzące* 
go, jeżeli chodzi o określenie na przy* 
kład ilości ' szynków w M. Krakowie i 
Jego Okręgu nie była zbyt energiczną.' 
Wykazują to podane poprzednio cyfry. 
Szynków 120 w Krakowie i 60 na Ka* 
zimierzu, aż 27 w Chrzanowie, to dużo, 
nawet bardzo dużo. Chociaż może muiej 
niż... Jednak piszę tylko o przeszłości, 
więc nie będę czynił porównań.

Ostatecznie — powtarzam — wynik 
był korzystny. Nadużycia alkoholu sta* 
waty się rzadsze, coraz rzadsze. Jęły 
nawet tak silnie się zmniejszać, że 
wspomniany • na wstępie anonimowy 
autor niemiecki dał wyraz przekonaniu, 
iż „stający się rzadkością polscy lubow* 
nicy napojów wyskokowych wnet jvy» 
mrą zupełnie i następne pokolenie bę» 
dzie o nich mówić jakby o przedpolo* 
powych istot".

NIEMIEC JAKIEGO NIE BYŁO
Przesadził jednak — o dziwo — 

w sensie dla nas dodatnim. A to wszak 
Niemiec był. Tak, ale Niemcy, przynaj­
mniej niektórzy, byli wówczas innymi 
niż dziś. Ów zaś był Niemcem napraw 
dę wyjątkowym. Bo posłuchajmy je­
szcze co pisze o nas na str. 96 swej 
książeczki:

„Miałem niejednokrotnie sposobność 
do stwierdzenia, jak bardzo różni się 
podchmielony polski włościanin od 
niemiećkieyo. ^Ostatni (tj. niemiecki) 
wszczyna w sianie pijanym aż za często 
kłótnie; bijatyki należą wówczas do 
zjawisk zwykłych. Polak natomiast 
staje się po pijanemu 'najweselszym 
człowiekiem pod słońcem, śpiewa i tań­
czy, jest niezwykle serdeczny zarówno 
w stosunku do przyjóciól, jak i do nie­
przyjaciół. Bójki należą do bardzo 
rzadkich zjawisk."

Zaiste, Niemiec — jako się rzekło — 
niezwykły. Naprawdę niezwykły, nawet 
jeżeli chodzi o obserwacje.
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Z a d a n ia  i  m ożliw ości 
p o lsk ieg o  tra n s p o rtu  ko le jo w eg o

W r. 1939 kom unikacja kole jow a w  
Polsce sta ła tna poziom ie naogół w y ­
sokim ; wed ług ogólnej opin ii, PKP 
były jed nym i z naj-sprawnfoj szych 
prsedsiębiiostw w  Europie.

Te tradyc je odżyły w  odrodzonej 
Jolsee, gdzie o lb rzym i w k ła d  pracy i  
energ ii naszego kole jarza i  pełne zro. 
zumienie po trzeb gospodarczych k ra ­
ju  i  poparcie finansow e ze s tron y  rzą 
du) doprow adziły  w  przeciągu dw óch 
la ł do osiągnięcia naprawdę pozytyw  
nych rezu ltatów .

Uruchomien&e ii doprowadzenie do 
„ ja k o  tak iego" poziom u naszego ko- 
le jm ictwa b y ło  zadaniem pierw szopla 
now ym  naszej gospodarki.

T rzy le tn i' p la n  gospodarczy p rze w i­
duje na r o k  bieżący stosunkowo 
mniiejszy w k ła d  kap ita łó w  inw esty­
cy jnych, zadawalając się odbudową li 
do 16 procen t zniszczonych urządzeń

W  dziedzin ie utrzym ania 5 konser­
w ow ania tychże urządzeń p la n  prze­
w idu je  w ym ianę od 25 do 50 procent 
szyn podkładów  itp . W ten sposób 
ro k  1947 pow iększy jeszcze nasze za­
ległości; k tó re  w  następnych latach 
trzeba będaie odrob ić.

Ogólne zapotrzebowanie tabo ru  do 
w ykonan ia w szystk ich  przewozów  
przekracza obecny stan posiadani® 
nawet pow iększony przez do p ływ  z 
tak ich  źródeł ja k  naprawa, budowa, 
zakup i, odszkodowania'. Zapotrzebo­
wanie ta bo ru  przekracza ten stan na. 
w e t jeżelii w eźm iem y pod uwagę u- 
sprawnaienia w  p ra cy  fi lepsze n iż  do­
tychczas w ykorzystan ie  taboru.

Aby chociaż w  pewnej mierze po­
prawić ten stan rzeczy należałoby od 
budować i  uruchom ić ko le jo w y  apa-
ra t naprawczy, a w ię c  w arszta ty, —  
trzeba dać kole jom  niezbędną ilość 
m ate ria łów  napraw y i  u trzym ania, 
trzeba zachęcić personel do in tensyw  
niejszej p ra cy  przez zastosowanie od 
powiedniego systemu prem ii.

W ykorzystan ie posiadanych loko- 
m om otyw  i  wagonów  wunno być 
wzmożone przez odpowiednią organ i, 
zację ruchu, przez odbudowę i  ulep­
szenie to ró w , przez budowę m ostów 
i sygnalizacji, ja k  rów nie ż osobisty 
w k ład  pracy ko le ja rzy. Dalsze zwśęk 
szenie ilośc i ta bo ru  m og łoby nastąpić 
w  drodze przyznan ia Polsce odszko­
dowań. W ażnym  zagadnieniem by ło ­
by rów nież zorganizowania w  ten 
sposób tran spo rtu  (zwłaszcza węgla) 
by  większość przewozów  dokonana 
została w  lecie, skutkiem  czego tran ­
spo rt jesienny zostałby odciążony o 
przewóz około 50.000 wagonów matę 
r ia łó w  opałowych.

Praca po lskiej siec; ko le jow e j roz­
kłada się n ie rów nom ie rn ie  także i  w  
przestrzeni; —  najw iększy nacisk 
jest sk ierow any przede w szystkim  na 
kilkanaście ważnych l in i i  ko le jow ych 
o łącznej długość; 5000 km  (wobec 
istn ie jących przeszło dw udziestu tys. 
k ilom e tró w ). N ależyty stan w łaśn ie 
tych  g łów nych l in i i  rozstrzygn ie nie 
ty lko  o w kon an iu  p lanu przewozu, 
ale j  o  koszcie w łasnym  transportu.

Przygotowanie s iec; ko le jow e j do 
wzmożonych przewozów łączy się ści 
śle z planem  inw estycy jnym . Ułożo­
ny oszczędnie, u leg ł on znacznym o . 
graniczeniom  —  pozostaje s ę ty lk o  z 
niani pogodzić j  dążyć do tego, aby 
ta  zmniejszona ilość środków  została 
celowo zużyta ; aby w ype łniono 
wszystkie w ym óg, tegorocznego pla­
nu (pggwozowego.

Front odbndowy

W ykonanie planow anych przewo­
zów, obsługa najważnie jszych po­
trzeb państwa, stanow i zasadnicze j  
pierwsze zadania PKP, ale dch progra 
m u tegorocznego n ie  wyczerpuje. —  
Już teraz bow iem  w ysuw a się obo­
w iązek przygotow an ia do pracy nad 
sprawnym  i  oszczędnym wykonaniem  
p lanów  odbudowy i  inwestycji, w  
ssie ie;.

Okres w o jn y  spowodował zerwa­
n e  się naszych m iędzynarodowych 
stosunków kom unikacyjnych, k tó r6 
dotychczas zostały nawiązane w  sto- 
stosunkowo ograniczonym zakresie i 
niedoskonałym  stanie. W  roku  bieżą, 
cym  czeka ko le je  po lsk o  poważna 
praca unorm ow ania kom unikacji z 
zagranicą.

Przemysł
'(S)' Centrala Handlowa Przemyślu 

Drzewnego w .Warszawie Oddział w 
Krakowie (ul. Szczepańska 1) — powo>- 
tana została do życia specjalnym de; 
kretem Ministra w roku 1946 celem 
rozprowadzenia wyrobów drzewnych 
zakładów, podległych Centralnemu Za­
rządowi Przemysłu Drzewnego w War­
szawie na zasadaeh wyłączności.

Oddział w Krakowie 'istnieje od gru; 
dnia 1946 roku i rozwija dużą działal­
ność, przy czym obroty wzrastają z  mie­
siąca na miesiąc. Oddział posiada w 
swej ewidencji nie tylko meble, lecz i 
galanterię drzewną, zabawki, sprzęt 
nraciarski, różnego rodzaju opakowa­
nia, jak skrzynie i beczki oraz wozy 
gospodarskie.

Dla świata pracy zakup jest ułatwio* 
ny przez sprzedaż na raty miesięczne.

Obecnie na skutek ogrom nych w o­
jennych zn szczeń państwo, a w  ęc 
pośrednio —  podatn ik, m us-iało. do­
kładać do tego przedsiębiorstwa, by  
w  ogóle mogło ono zacząć pracować.

Z chw ilą  jednak, gdy kole je przesz­
ły  tak ciężką próbę ja k  kryzys zimo­
w y  1946/47 z w yn ik iem  co na jm il ej 
dostatecznym, to sprawa odpowied­
niego uregu low an ia wysokości ta ry f 
przewozowych j  przekształcenia PKP 
w  przedsiębiorstw o dochodowe, na- 
po w ró t staje s ę aktualna.

W ydąje się rzeczą n iew ątp liw ą , że 
ko le jn ic tw o polskie raz wszedłszy na 
drogę rozw oju , w yda jne j pracy, na- 
pewno z n ie j n ic  zejdzie.

Jerzy Mond.

drzewny
Większość odbiorców to instytucje i 

przedsiębiorstwa państwowe, które ko; 
rzystają z cen specjalnych.

Centrala liczy ponad 100 zakładów 
pracy, z których wybitniejsze są na 
Dolnym Śląsku, w Olsztynie i Świdnicy 
oraz fabryka Thónet Mundus w Jasie; 
nicy i fabryka Gościcino na Pomorzu.

Opracowane są tutaj meble mieszkał; 
ne, piękne pod względem wykonania o 
cenach odpowiednio niskich na sprze; 
daż ratalną dla świata pracy. Do więk; 
szych urządzeń zaliczyć należy ostatnio 
urządzenia w auli Akademii Górniczej, 
w szeregu szkól, w Teatrze Siedmiu Ko» 
tów i innych.

Na ctele krakowskiego oddziału stoi 
wieloletni fachowiec dyr. Aleksander 
Wdówiński.

Kurs przeciwgruźliczy 
dla lekarzy

Z końcem kwietnia 1947 r. rozpocznie 
się w Krakowie kurs dokształcający dla 
lekarzy z zakresu gruźlicy. Kurs ten 
organizowany z inicjatywy Ministerstwa 
Zdrowia przez Wydział Lekarski Uni­
wersytetu Jagiellońskiego i Wydział 
Zdrowia Urzędu Wojewódzkiego prze­
znaczony jest dla lekafzy, którzy mają 
pracować w poradniach i zakładach 
leczniczych przeciwgruźliczych. Uczest­
nicy kursu otrzymają stypendia i po­
mieszczenia z utrzymaniem ua czas 
trwania kursu.

Zgłoszenia należy nadsyłać w nieprze­
kraczalnym terminie do dnia 15 kwiet­
nia 1947 r. do Komisariatu do Walki z 
epidemiami Kraków, ul. Straszewskiego 
20.

Pożądane jest załączenie polecenia 
instytucji, w którćj ubiegający się o 
przyjęcie — pracuje.

Zakopane na odbudowę 
Stolicy

(0. d.) Dnia 1 bm. odbyło się w Za; 
kopanem doroczne zebranie Miejskiego 
Komitetu Odbudowy Warszawy, w Obec­
ności przedstawiciela Wojewódzkiego 
Komitetu Odbudowy Stolicy tow. A. 
Warchali.

Na posiedzeniu wybrano Prezydium 
na czele którego stanął przewodniczący 
Miejskiej Rady Narodowej w Zakopa- 

■ —--2- ■
Omówiono wytyczne pracy na przy; 

szlość. m. in. poruszono akcję zbiórko; 
wą na „Dar wrześniowy1*, która będzie 
przeprowadzona we wrześniu b. r.

Ze względu na ruch turystyczny po­
stanowiono zaopatrzyć Zakopane w 
Szereg wydawnictw propagandowych, 
które będą mogły zajpoznać przyjeżdża 
jących turystów z dotychczasowymi o« 
siągnlęciami Komitetu Odbudowy Sto­
licy. Jak dotąd suma, jaką Zakopane 
przekazało na odbudowę Stolicy wyraża 
się w kwocie zł. 120,000.

SPÓŁDZIELNIA ZWIĄZKOWA
PRACOWNIKÓW KOLEJOWYCH

KRAKÓW, PLAC MATEJKI 8
Zaopatruje swych członków I konsumentów w 39 sklepach 
w Krakow ie, 1 w Mszanie, 1 w Oświęcimiu, w a rtyku ły  
PRODUKCJI SPÓŁDZIELCZEJ i wszystkie inne codz. spożycia

Zapisujcie się na członków Spółdzielni!
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W kręgn Słowiańsiczyzny

Aby przyjaźń była trwała...
(Artykuł powyższy stanowi 

Miacznym skrócie treść wywodów 
prof. T. St. Grabowskiego wygło­
szonych niedawno na odczycie pod­
czas zebrania kolonii czechosłow. 
w Krakowie).

Nie ma chyba w Polsce śmiałka, któ« 
ry by twierdził, że my mieliśmy szczę­
śliwą rękę w polityce międzynarodowej. 
To też każde udane posunięcie naszych 
dyplomatów tym więcej sobie ceni spo­
łeczeństwo polskie.

W miesiąc po zawarciu paktu pol­
sko-czechosłowackiego utrwala się w nas 
przekonanie, że akt z dnia 10 marca 
stanowi punkt zwrotny nie tylko w 
dziejach stosuiłków polsko-czechosło­
wackich, ale i  w dziejach polsko-sło- 
wiańskaoh '

SPOJRZENIE WSTECZ 
Oddawna domagała się tego paktu 

racja bytu narodowego obu bratnich 
plemion, przygotowała go konieczność lśni światłem pierwszej wielkości
życiowa, wołał o niego zdrowy instynkt zwisko Mickiewicza, 
narodowy n trzech zdrowych narodów:
Czechów, Słowaków 1 Polaków.

Podczas kiedy o losach narodów de­
cydowały nie najlepsze, naijwartościow- 

5 jednostki w społeczeństwie, ale
teresy, ambicje, instrygi, najczęściej ob- szych heroldów polsko-czeskiego bra-
cyoh narodowi monarchów krwi cudzo­
ziemskiej. Nawet wtedy zjawiały się
społeczeństwie jednostki o walorach skim wybitnymi pionierami tej idei są: 
dalekowidza. Odzywały się głosy wzy- mistrz pędzla Viastimil Hofman i pre- 
wające do porozumienia, do zgody, i  zes kolonii czechosłow. w Krakowie 
jedności, do wspólnego frontu przeciw Franciszek Wesely, Przeszło 90-letni kulturalne, 
napierającemu od zachodu 5 północy Adolf Cerny przeżywa teraz chwile glę- pozwoli 

bokiego wzruszenia widząc, że spełniagermańskiemu wrogowi.

wyprzedzające o wiele swoją epokę. W

Były to jednak wyjątkowe Jednostki się marzenie jego całego życia, realizuje tycznej i gospodarczej, która doprowa-
wyrastajr.ee ponad poziom ówczesnego się idea zbratania Polski i Czechosło- 
pojmowania spraw narodu i  państwa, wacji. Jest to najpiękniejsza rekompen

l6Olij.ch usiłowaniach przejawia się zdrowy Cerny czuł się zmuszony zwrócić tak Dunaj 
.-„iMtyjjkl; narodowy 5 plemienny. Czoło- '
.r,-1rSr5’mi przedstawicielami tego typu byli:

0 czym mówią w Londynie?
B. min. Eden krytykuje rząd

W serii przemówień brytyj­
skich mężów stanu na temait kry-

Prasa londyńska o budżecie 
wojskowym

Pisząc o debacie nad -obroną na.
zyśu gospodarczego, przed makro- rodową w Izbie Gmin ,,Times" za­
łomem radia brytyjskiego wygio- znacza, że choć budżet wojskowy 
sił przemówienie jeden z leaderów mniejszy jest niż w roku ubiegłym 
stronnictwa konserwatywnego An- — ale z punktu widzenia zagadnie 
thony Eden. Serię tę rozpocraął we nia rąk  do pracy sprawa ta  nadał 
wtorek przemówieniem premier pozosbaije niełatwą i  wymaga 

btlee. kładnego rozpatrzenia. Oszczędno
Eden, energicznie krytykow ał ści muszą być oparte na komkret- 

politykę rządlu, twierdząc; że kry- nych podstawach,, a nie na uczu- 
zys został spowodowany brakiem ciach politycznych. W 
planu rządowego i że polityka -rzą- ciągu „Times** podkreśla, 
d-owa doprowadza do rozdziału

W.
Brytania musi utrzymywać dosła. 

łomie narodu. Wzywał rząd, aby teczne siły na Bliskim Wschodzie, 
zahamował rozpęd, spychający An Lord Aleksander mówiąc o spra- 
glię w  dół. Leader konserwatystów wie Palestyny, wykazał, że Wdel- 
stwierdził, że nacjonalizacja prze- Ra Brytania nie może dotrzymać 
mysłu nie jest skutecznym śród- swych zobowiązań wobec tego k ra  
kie-m uzdrowienia sytuacji gospo- ju. Go do Egiptu, to dopóki nie bę
darózej. Eden zarzucał poza tym  dzie opracowany nowy traktat — archiwum Hitlera
rządowi obojętność na opinię pub- musi pozostać w  mocy poprzedni, ' rini nrzpd
liczną. Krytykował zbytnią centra „Times1* uważa, że min. Aleksan-
lizację ‘życia gospodarczego i  der mógł i powinien był bardziej 
stwierdził, że Anglia m a za dużo podkreślić ważność Bliskiego 
pieniędzy, a  za mało towarów. — Wschodu. Chodzi tu nie tylko 
Zdaniem Edena można było unik- Suez, bo w ostatniej wojnie nie 
nąć kryzysu, zwiększając wydoby- stracił oin swego znaczenia, porni- 
cie węgla i  powstrzymując Siię od mo, iż kanał przestał funkcjono- 
eksportu urządzeń przemysłowych wać.
potrzebnych dla elektrowni. Poza Times1* podkreśla też wielkie 
tym Eden twierdził, że rząd zbyt znaczenie obowiązkowej służby 
wielką część pożyczki amerykan- wojskowej. Najważniejszą teraz 
skiej wydaje na żywność, a zbyt rzeczą jest przyjęcie zasady obo- 
małą na masizyny. W  zakończeniu wiązkowej służby wojskowej. Za- 
Eden apelował do rządu, aby w jęty tej zasady nie dadzą się ni- 
tej godzinie próby dał narodowi czym zastąpić, ponieważ jest ona 
konkretną myśl proewiodnią i  po- skuteczna, słuszna i demokratycz- 
wiedział, że Anglia winna Europie na.
świecić przykładem wolności

(„Mówi Londyn"):______________ („Mówi Londyn").

wielki filozof i moralista Piotr Chalci- 
cky i światowej sławy pedagog czeski 
Jan Amos Komensky, Bracia Czescy i 
idący ich śladami Bracia Polscy.

Za tę ideę przelewała też krew pod 
Grunwaldem garść „bożich bajawników 
z taboru Żiźki".

Kierowały się tą wytyczną decydujące 
wówczas stany szlacheckie na pamięt­
nym sejmie w Kutnej Harze (1471), 
kiedy bez żadnego znikąd nacisku za­
prosiły na ten czeski sejm Polaka, wi- 
dząc w nim symbol jedności i współ­
pracy polsko-czesko-słowackiej, gwa­
ranta potężnego frontu przeciwgermań- 
skiego, nie tylko dla samych Słowian, 
ale i  w pórozumieniu z Węgrami. Zły 
los zniszczył te zamiary nie bez wyda­
tnej pomocy sił germańskich.

Idei jedności i braterstwa apostołu­
ją także ks. Paweł Woronicz, Stanisław 
Staszic, Kossakowski, Niemcewicz, Bro­
dziński i  tylu innych. W ich rzędzie

Czeska lista nazwisk nie jest mniej­
sza. Koellar, znakomity znawca języka 
i kultury słowiańskiej, Safarik, ojciec 
historiografii czeskiej, Polackij, Vachli- 
chy, Svat Cech i szereg innych pomniej-

terstwa i porozumienia aż do czasów 
współczesnych kiedy na terenie krakow­

a ponury rok 1938, kiedy to Adolf

drogi mu order Polonia Restituta rzą­
dowi Składkowskiemu i Becka.

KU LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI 
Wierzymy, że te sporne kwestie, jakie 

pozostały do uregulowania nie będą dla 
obu stron ciężarem nie do udźwignięcia, 
lecz zostaną rozstrzygnięte w ciągu wy­
znaczonego 2-letniego terminu bez zgrzy­
tów i wzajemnych rekryminacji z do­
brą wolą i w atmosferze zaufania.

Zanim się . to dopełni, analiza korzyści 
paktu rozpatrywanego pod kątem war­
tości dwu a nawet trójstronnych (Czesi, 
Słowacy, Polacy) a także . wartości 
ogólnoludzkich względnie międzynaro­
dowych — już prowadzi do konkret; 
nych wniosków. Politycznie tworzyć 
będziemy pewien zwarty jakkolwiek 
na pełnej autonomii oparty blok zacho- 
dnio-słowiański do którego wcześnifej 
czy później trzeba będzie włączyć 
tnią sektę Słowian Połabskich, Serbów 
Łużyskich, naszych sąsiadów zza Odry 
i Nysy, jeśli nie chcomy dopuścić aby 
ich wchłonęła hydra germańska.

Czechosłowacja w dzisiejszym ukła­
dzie — międzynarodowym w Europie 
stanowi główne ognisko łączności po­
litycznej, socjalnej, gospodarczej 
turalnej pomiędzy wschodem a zacho­
dem. Czechosłowacja współczesna wy­
rasta z warunków tradycji par ezcellan- 
ce zachodnich, plemiennie zaś, języko­
wo i uczuciowo lgnie do Słowiańskiego 
Wsohodu. Będąc pomostem między ty­
mi 'dwoma światami zachowuje całą swą 
indywiduaność narodową. Ma własne 
oblicze narodowo-społeczne, gospodarcze, 

Związek Z Czechosłowacją 
głębiej i  skuteczniej wnik­

nąć w tajemnicę struktury demokra-

dziła Czechosłowację do tak wysokiego 
rozwoju cywilizacyjnego.

Rzucona idea przebicia kanału Odra-
rartość i" dla południowych' 

Słowian. Ograniczona z racji Triestu 
Jugośławlh; ńiedhpusżczona do morza 
Egejskiego Bułgaria będą mogły znaleźć 
chociaż częściową rekompensatę w roz­
budowie tego kanału i wynikającej z 
tego wymianie handlowej i komunika­
cyjnej. W tyin układzie pomostu mię­
dzy Słowiańszczyzną wschodnią a za­
chodnią przypadnie osobna i niemała 
rola Rusi Przykarpackiej, Białorusi 5 
Ukrainie.

Pakt warszawski w sensie ogólnoeu­
ropejskim wymaga osobnego omówie- 

będzie on jednak skutecznie dzia­
łającym hamńlcem antywojennym Euro- 

Pakt polsko-czechosłowacki jest 
niemniej doniosły niż pakt nasz ze 
Związkiem Radzieckim czy z Jugosla- 

i. Wszystkie one'są ważne jako cżęść 
składowa bezpieczeństwa światowego.

H. K.

Najcięższy dzień Hitlera
W jednym z tych dokumentów Hitler 

mówi, że najcięższym dniem jego życia 
był nie 20 lipiec 1944 kiedy' wybuch 

kilka dni przed zakończeniem bomby miał położyć kres jego działal- 
wojny grupa SS-manów zebrała się w ności, ale w miesiąc później, około 15 
Berchtesgaden, aby zniszczyć przecho- sierpnia kiedy cieszący się największym 
wywane tam najważniejsze papiery wo­
dza, mianowicie stenografowane proto­
koły z rozmów Hitlera z najważniej­
szymi dowódcami wojskowymi. x 

Niszczenie tego poufnego archiwum 
odbywało się w wielkim pośpiechu 

część papierów zachowała się, część 
ś została spalona.
Po zajęciu terenu przez armię ame­

rykańską, wszystkie pozostałe w Ber- 
chtesgaden papiery dostały się do rąk 
biura dokumentów wojennych USA w 
Europie i  w ciągu dwu lat były sta­
rannie studiowane i badane.

Teraz po raz 
blikowane.

LONDYN, 5. 4. (SAP). Agencja „Uni­
ted Press" podaje rewelacyjne dane o

Znamienna rocznica
W ostatnich dniach w ramach uroczy­

stości związanych 'z ósmą rocznicą zwy­
cięstwa reżimu faszystowskiego w Hi­
szpanii przemawiał „wódz" tego reżi­
mu — „Caudillo" — gen. Franco.

W przemówieniu swoim zapowiedział 
i przedstawienie hiszpaskim Kortezom! 
!awy w myśl której Hiszpania ma stać

się „państwem katolickim i socjalnym" 
królestwem, na czele którego ja­

ko głowa państwa ma stanąć narazie
'.m generał Franco jako regent.
Nowe pociągnięcie gen. Franco stało 

się powodem do komentarzy nielylko 
opinii hiszpańskiej poczynając od emi­
gracyjnego rządu republikańskiego, a 
skończywszy na monarchistach, alt 
również opinii całego świata.

I  rzecz ciekawa. Opinia ta w większo­
ści twojej jest jak dotąd zgodna. Oce­
nia się ostatnie wystąpienie jako nowy 
skok, czy też nowy wybieg mający 
uchylić nieuchronny cios jaki wisi nad 
reżimem generała Franco.

Według opinii obserwatorów politycz­
nych Franco od czasu pamiętnej decy­
zji Zgromadzenia Ogólnego ONZ jest 
nieomal izolowany od reszty świata. 
Gospodarka hiszpańska chyli s ię  ku 
upadkowi; l  nie wydaje się prawdopo­
dobnym, aby Franco miał otrzymać 
jakąś pomoc z zagranicy.

Tak więc ponura komedia zdaje się 
dobiegać końca. Reżim, który 8 lat

z pomocą międzynarodowego faszy- 
, po dwuletniej krwawej walce

zdławił opór ludu hiszpańskiego, 
ósmą rocznicę swego zwycięstwa chyli 
się ku upadkowi.

I nie pomoże próba powtórzenia eks­
perymentu dawnego włoskiego kompa­
na gen. Franco-Mussoliniego, który dla 
dodania sobie powagi i splendoru po­
zwolił na istnienie obok siebie małemu 
marionetkowemu królikowi.

I tego eksperymentu nie uda się po­
wtórzyć, jak nie uda się nikomu cofnąć 
kola historii, które zawsze toczy się 
naprzód. (PAD)

zaufaniem wodza, marszałek Guenther 
von Kluge, prawie, że doprowadził do 
oddania sprzymierzonym wszysikich od­
działów armii niemiecki";. ■ ''-zących 
na zachodzie.

Hynd jedzie do Niemiec
LONDYN, 5. ^/(B B C ). Według ofi­

cjalnego oświadczenia brytyjskiego — 
czwartkowy strajk górników w Niem­
czech był powszechny.

W poniedziałek brytyjski minister 
Hynd uda się do Niemiec i przebywać

pierwszy mają być opu- tam będzie przez okres tygodnia eolwu 
zarientojyania się w sytuacjj.

wyrastajr.ee
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Kłopoty stolicy Wielkiego Imperium
L o n d y n , w marcu.

Życie W ielkiej B ry tan ii w ostat 
nich zimowych m iesiącach było 
ciągłym  zmaganiem się z trudno­
ściam i. Siedmiotygodniowy okres 
mrozów i śnieżyc, a  następnie 
klęska powodzi, jak iej nie noto­
wano od 1854 roku, wszystko ,to 
złożyło się n a  zahamowanie trans 
portu  i  n a  zaburzenia w życiu go­
spodarczym kra ju .

Powódź, podobnie jak  i u  nas, 
w Polsce, zniszczyła wiele mo­
stów, tysiące akrów znalazły się 
pod wodą, wiele ośrodków, zosta­
ło odciętych od reszty kra ju . Wieł 
k a  B ry tan ia, k tó ra  wszystkie w y­
siłk i podcza swojny kierow ała w 
kierunku zbrojeń, nie mogła za­
bezpieczyć się w tym  okresie 
przed klęską powodzi, k tó ra  tym 
większe poczyniła spustoszenia.

W związku z tym, w arty k u ­
łach prasy  londyńskiej przebija 
n u ta  niepokoju o dalszy rozwój 
sy tuacji żywnościowej, k tó ra  i tak  
po nieurodzajach uprzedniego ro ­
ku  nie przedstaw iała się najle­
piej. Londyńczycy, zmęczeni ra- 
cjonowaniem żywności, z troską 
spoglądają w przyszłość, nie w i­
dząc możliwości szybkiej popra­
wy. W edług przewidywań m ini­
s tra  rolnictw a, nastąp ią  naw et 
prawdopodobnie dalsze ograni­
czenia, tym  bardziej, że przed spo­
łeczeństwem angielskim  staje no­
w y problem  — problem  trudny 
i ważny zarazem  — niesienia po­
mocy ofiarom  powodzi.

Równocześnie katastrofalnie 
praw ie przedstaw ia się spraw a 
im portu i  eksportu, pozostająca 
w ścisłym związku z zagadnie­
niem przewozu. W  ostatnich mie­
siącach zim y przywieziono i w y­
wieziono z W ielkiej B ry tan ii to ­
w arów za około 30 milionów fun­
tów m niej niż w jesieni. B rak  
węgla powoduje zastój we wszyst 
kich gałęziach przem ysłu, trud ­
n a  często kw estia rozdziału staje 
się powodem do niezadowoleń i 
protestów, ta k  ja k  to ostatnio 
m iało miejsce w  przemyśle włó­
kienniczym.

Z drugiej strony  b rak  sił ro­
boczych w pewnych gałęziach 
przem ysłu staje się zagadnie­
niem  nie do rozwiązania.

W szystkie te trudności nie n a ­
leżą do błahych, ale nie m niej ży­
cie Londynu toczy się żywym n u r­
tem. Londyńczycy in teresu ją się 
ostatnio wielkim planem  przebu­
dowy m iasta. Twórcami tego p la­
nu są inżynierow ie Forshaw  i  
Abercombie. Pow stał on w roku 
1943 i obecnie jes t przedmiotem 
dyskusji w Izbie Lordów. P lan  
ten przewiduje powstanie wiel­
kich budynków rządowych, wiel­
kiego T ea tru  Narodowego im. 
Szekspira, oraz centrum  kultu ­
ralnego, z najnowocześniej w y­
posażonymi salam i koncertowy­
mi. Równocześnie projektow ana 
jes t lin ia  kolei nadziemnej, oraz 
rozbudowa południowej części 
dzielnicy P iccadilly. Koszt tych 
ogrom nych inw estycji wyniósł­
by ok. 8 milionów funtów. P race 
przygotowawcze m ają być roz­
poczęte w najbliższym  czasie.

S łyszy się wprawdzie wiele za­
pytań, co zostało zrobione w  za­
kresie budownictwa m ieszkanio­
wego, którego s tan  jes t w dalszym

ciągu niezadaw alający. Setki lon- 
dyńczyków nie m ają  mieszkań, 
głód lokali, powstały n a  skutek 
zniszczeń wojennych stale w zra­
sta. Tymczasem w dalszym ciągu 
nie wiele się robi, aby poprawić 
sytuację. W każdym  razie same 
obrady nad realizacją wielkiego 
planu rozbudowy Londynu trw a­
ją  nadal, a  londyńczycy w dal­
szym ciągu zamieszkują rudery 
i  pozostałe po okresie wojny ba­
raki.

Londyńczycy nie m ają gdzie 
.mieszkać, ale nie m ają się też w

ROMAN KAMIŃSKI

* * *

Nie mówmy nic o Śmierci zaczajonej blisko,
Ale hodujmy uśmiech wir ód grządek na Iwarzg 
1 zatrzainijmy uszy na echa pocisków, 
gasnące wspomnieniami wo jennych cmentarzy.

Uczę się tej pogody od tych, co cierpieli, 
Milczących i dzielących o zuchy dobroci.
Oni modlitw nie klepią kię cząc przy poicieli 
I nie szeptali: „Mario", gdy uderzył pocisk.

Kobiety u wody
Gołębica niesie błękit w dzióbku 
i składa go w szelest galąz ki oliwnej —
Nie będzie już wojny ju tro 
i nie będzie krzywdy.

— Kobiety głowy nachylą przy studni, 
wieczorne niebo kolysząc w wiadrach — 
pogwarzą, że kiedyż wieęz ór łuną dudnił, 
niejedna gwiazda jęcząc spadła.

Że kiedyi noc na sinych 
umarłym księżyc otwierał 
a Świt był jak czerwony 
milionom pierS ołowiem

— Tak będą gwarzyć kobi ety u wody,
Pod niebem spokojnym i  wielkim — 
spotkanym dzieciom zakażą wojennych pochodów, 
od boku odpaszą drewnia ne szałzSlki.

Pierwsze jaskółki polskiego
W lokalu Związku Gl. Pol. Art. Pla­

styków w Warszawie przy ul. Pierac- 
kiego wystawiła swe prace nowopow­
stała grupa artystów-plastyków p. n. 
..Warszawa1', składająca się przeważnie 
z b. uczniów ś. p. Leonarda Pękalskie­
go, profesora warsz. Akademii Sztuk 
Pięknych, zamordowanego przez Niem­
ców w czasie powstania. Przedwczesna 
śmierć tego znakomitego malarza i pe­
dagoga, jest niewątpliwie nie dającą 
się odrobić klęską dla naszej kultury 
plastycznej, reprezentował on bowiem 
nowy kierunek w naszym malarstwie, 
który w dzisiejszej rzeczywistości kultu­
ralnej miałby wszelkie szanse dalszego 
rozwoju.

Jest to t. zw. neorealizm, gdzie arty­
sta idąc za wskazaniami dawnych, mi­
strzów zdaje się tęsknić za prostotą 
wypowiadania, za pewnym i trwałym 
gruntem, gdzie wiedza malarska była­
by bardziej dla ogółu dostępna, a sto­
sunek do życiowej treści w dziele sztu­
ki bardziej wyrównany.

Tendencje artystyczne Pękalskiego 
pokrywają się w znacznej mierze ze 
sztuką neorealistów francuskich. Opie­
rając swe wysiłki twórcze na świetnej 
tradycji realistów francuskich z XVII 
i xVIII-go wieku malarze ei zmierzają 
do konkretności kolorystycznej i for­

co ubierać. Ograniczenia i pod 
tym  T^ględem dały się we znaki. 
N ajbardziej jednak dotkliwie od­
czuły je kobiety. Jeden z dzien­
ników londyńskich zamieszcza ry ­
sunek dwóch ladies, które na pod­
m iejskim  spacerze znajdują wśród 
wiosennych kwiatków — w yra­
stającą z ziemi... parę damskich, 
jedwabnych pończoch. I  oto jedna 
z dam  przypomina sobie z żalem:

— W  jesieni zgubiłam tu  odzie­
żową kartę...

KART.

wargach cichła, 
szklane oczy —> 
wystrzał, 
broczył.

malnej, gdzie materialność przedstawio­
nego na płótnie przedmiotu nie rozpły­
wa się w fajerwerkowej grze kolorów, 
a forma jest jasno i dobitnie określo-

To ściśle objektywne widzenie arty­
styczne nie hamuje jednak ani poczu­
cia koloru, ani nie przeciwstawia się 
zasadom planowej budowy obrazu, 
który jest dla przeciętnego widza cał­
kowicie czytelny. Owe sugestie realisty­
czne zdają się kierować krokami no­
wej grupy warszawskiej na drodze do 
pełnego wypowiedzenia się — szkoda 
tylko, że ci młodzi malarze nie bardzo 
liczą się ze. zdobyczami sztuki nowo­
czesnej — która w swym różnorodnym 
wachlarzu kierunków i stylów, zdołała 
również przeprowadzić gruntowną ko­
rektę obiektywnego widzenia i przed­
stawiania rzeczywistości. Nie wywodząc 
swej sztuki z żadnej wartościowszej 
tradycji malarskiej, prawdopodobnie 
w obawie przed zarzutem naśladownic­
twa — usiłują oni budować swą sztu­
kę na nieprzygotowanym odpowiednio 
terenie, co zmusza ich do zaczynania 
wszystkiego od początku, opóźniając 
ich rozwój artystyczny i ich postęp w 
zdobywaniu wiedzy malarskiej.

Nowy realizm, realizm xX wieku — 
to także nowa forma i nowy do świata

Jednym z najważniejszych wydarzeń 
w życiu kulturalnym Warszawy, która 
szybko powraca we wszystkich dziedzi­
nach do roli przodującego oSrodka, są 
ostatnie wystawy plastyczne w Muzeum 
Narodowym. Cykl rysunków Goyi „Ca- 
prichios" dostarcza szereg niezapomnia. 

mych wrażeń. Zwłaszcza sławne rysunki, 
przedstawiające grozę i okrucieństwa 
wojenne, i będące historyczną ilustra­
cją inwazji Napoleona na półwysep Pi’ 
renejski, skupiają uwagę licznych rzesz 
zwiedzających.

„Warszawa" — zbiór plansz wybitne, 
go grafika Tadeusza Kulisiewicza. — 
daje obraz dzisiejszej Warszawy. War­
szawy ruin i zniszczeń. Ostrość i głębia 
ekspresji sprawiają, iż całość wysławio­
nego zbioru stanowi prawdziwe przeży. 
cie, nie mające jak dotąd równego 
wśród prób artystycznego odtworzenia 
obecnego wyglądu bohaterskiej stolicy.

Obydwie wystawy, skupiające tłumy 
widzów są dalszym krokiem naprzód w 
kierunku podniesienia poziomu kultury 
estetycznej mas.

Każdy okres świąteczny daje wszyst- ■ 
kim czasopismom okazję do wydawania 
numerów o zwiększonej objętości i bar. 
dziej zróżnicowanym doborze materiału. 
IV ostatnich miesiącach ilość wychodzą­
cych periodyków zwiększyła się wyraź­
nie. Do nowych zjawislf należy przede 
wszystkim zaliczyć „Nowiny Literackie", 
wydawane przez „Wiedzę". Dwa pierw, 
sze numery ,„Nowin", które dotarty do 
Krakowa, zwracają uwagę bogatą i in­
teresującą treścią, efektowną szatą ze­
wnętrzną, oraz pojawiającymi’ się już 
akcentami polemicznymi w dziale kro. 
nikarskim.

Z pism prowincjonalnych odrodził się 
na nowo lubelski „Zdrój", na gruncie 
zaś krakowskim dodatek literacki 
„Dziennika Polskiego",, który rozrósł 
się do rozmiarów „Dzienniki'‘‘Literac­
kiego", ma ambicję stania sif-Kamo. 
dzielnym pismem.

Wśród periodyków „ciężkiego kali­
bru" zwraca uwagę drugi numer orga. 
nu centranego KC PPR „Nowe Drogi", 
który przewyższa pierwszy numer tego 
wydawnictwa poziomem treściowym, 
staranością układu oraz... wykwintnym 
papierem.

neorealizmu
stosunek — a równocześnie nowy la­
birynt czysto malarskich zagadnień, z 
którymi porać się musi każdy malarz 
o ile jego aspiracje artystyczne sięgają

Tymczasem czonkowie grupy „War­
szawa", którym nie można odmówić 
ani talentu ani głębszego • sentymentu 
do swego zawodu — nie dają na razie 
żadnych gwarancji, że ich sztuka zdo­
będzie się kiedyś na przełamanie daw­
nych schematów wizualnych, które za­
ciążyły fatalnie na pseudoimpresjoniz- 
mie polskim przy końcu ub. stuleria. 
Postęp w sztuce polega bowiem na usta 
wicznym adaptowaniu i porządkowaniu 
zastanych wartości kulturalnych.

Jedynym lekarstwem na te niedoma­
gania jest pobyt na studiach w Pary­
żu. W tej kulturalnej centrali świata, 
talenty tych młodych malarzy niewąt­
pliwie okrzepną, a bezpośredni kontakt 
ze sztuką nowoczesną zmieni ich orien­
tację, odświeżając metody obserwacji, 
poczucie koloru i formy.

Z wystawionych prac najbardziej doj­
rzałą jest grafika M. Hiszpańskiej. 
Niektóre kompozycje M. Majewskiego, 
J. Baurskiego i Cękalskiej-Baurskiąj ,— 
stanowią również poważny zadatek 
przyszłego rozwoju.

Konrad Winkler
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■W KRAKOWSKIEJ GAZOWNI MIEJSKIEJ (II)

Przez mrok okupacji do ofiarnego trudu 
w dniach wolności

K rakow ska Gazownia Miejska była 
prawdziwym gniazdem oporu podczas 
okupacji. T u ta j znajdow ały siię m aga­
zyny broni, amunicji, karabinów  ma­
szynowych itd. T u  w wielkim liczniku 
gazowym w szufladzie jednego z biurek 
. j v  .w jłiu  ..inoyćto m iejsaacu. JJzcstoMroć 

»< Ttr tow. tow. Bartosik i  Mru- 
gacz zainstalowali 19 aparatów  radio­
wych.

Żona jednego z pracowników  ofiaro­
wała swój zloty sygnet, za k tóry  za­
kupiono część aparatów . .Wrzała tu 
praca podziemna, nie było jednak ni= 
gdy t. zw. „wsypy'1 dzięki temu, iż 
konspiratorów  podzielono na  czteroosoa 
bowc grupy, a kiedy zaaresztowano 
tow. Flintę ten, mim o straszliwych ka­
tuszy, zadanych m u podczas śledztwa 
przez gestapowców, nie w ydal nikogo.

Niemcy swoim zwyczajem dokonywa­
li co .jakiś -czas aresztowań bądź nu te­
renie Gazowni, bądź w dom ach prywata 
nych. W  ten sposób zginęli w  obozach 
śmierci długoletni pracownik, popular­
ny inż. Klewski, dzielny i łubiany przez 
wszystkich likw idator, Franciszek Kie» 
ta, Michał Chochoł, Mieczysław Wilk 
i Jan  Flinta.

W  PRZEŁOMOWEJ CHWILI
Niemcy usiłowali wywozić z Gazowni 

maszyny, jednak  pracownicy przez 
dłuższy czas ładow ali zamiast urządzeń 
kamienie, co nie skończyło się tragicz­
nie jedynie dzięki w kroczeniu zwycięs­
kiej armii. W  ostatniej chwili okupana 
ci zdołali zabrać jedynie dwa samocho> 
dy i jeden motocykl.

Podczas przełomowych dni .Wyzwo­
lenia —  Gazownia ucierpiała najwięcej 
ze wszystkich zakładów miejskioh 
wskutek bliskości mostów na  Wiśle, 
wysadzanych przez Niemców.

Całą panoram ę zniszczenia oglądał 
Andrzej Bobak, siedzący na  piecowni 
(wysokość 300 metrów), który rozpa­
czał, nic nic mogąc pomóc, ale z poste­
runku nie zeszedł.

Poza wybiciem szyb, drzwi i okien 
nastąpiły poważne szkody, klóre zahai 
inowaly tempo prac.

Przede wszystkim zostały zniszczone 
wszystkie trzy zbiorniki gazowe, a da­
chy wszystkich budynków  zerwał po»

Wielkie niebezpieczeństwo groziło Ga­
zowni wskutek przerw ania prądu elek­
trycznego w czasie zdobycia Krakowa. 
Zatrzymało to ruch  piecowni, jednak 
szczęśliwie zdołano utrzym ać tem pera­
turę pleców. Należy dodać, że ponowa 
nc uruchomienie pieców w razie wygaa 
nięc.a byłoby praw dopodobnie niemożli-

Cl, KTÓRZY NIE ZAKŁADALI RĄK 
1 NIE CZEKALI

Po ucieczce Niemców w Gazowni 
znajdowała się zaledwie garstka ludzi, 
jednak dzięki je j niezmordowanej p ra ­
cy bez snu i odżywienia, przy wielu

Z pomocą ofiarom powodzi
(od.) K rakowska Spółdzielnia 

Tra-nspontoiWo - K om unikacyjna  
przekazała wczoraj na rzecz o fiar  
powodzi 27.000 zł., z czego 6.000 
ofiarow u ją  pracownicy Spółdzielni 
zaś 1.000 zł, dyr. tow. Z if fe r  H en ­
ryk. Resztę zaś Spółdzielnia jako  
G n a *.

N a  ręce wojewody tow. dra Pa- 
senkiewicza w płynęła ostatnio  
kw ota 11.930 zl. przekazana przez 
Laboratorium  C hem iczno-Farm a. 
ceulyczne „A lm a1* w K rakow ie.

Ujawnił się 
i dokonał napadu

(K) W  połowie m arca nieznany 
bnik dokonał napadu rabunkowego na 
mieszkanie księdza OBrubańskiego Ale­
ksandra gdzie pod terrorem  broni zra­
bował gotówkę i zegarek.

Natychmiastowe dochodzenia I Ko­
misariatu M. O. doprowadziły do u ję­
cia sprawcy, Był nim Biel Zdzisław u ja ­

wypadkach omdleń ze znużenia, — fa> 
brykę uruchomiono. .

Pow ażną zasługą monterów było zaa 
bezpieczenie ru r, poczym wznowiono 
produkcję, a chociaż na razie ciśnienie 
gazu było słabe i zmienne, tym nie­
mniej gaz okazał się dobrodziejstwem 
dla miasta.

Przystąpiono wkrótce , do likw idacji, 
szkód i rozpoczęto naprawę jednego 
zbiornika, co pozwoliło na prawidłową 
regulację ciśnienia gazu. W krótce uru= 
chomiono drugi zbiornik, Irzuci jednak 
był tak fatalnie uszkodzony, że nieste­
ty nie nadaw ał się do naprawy. Kiedy 
jeden z najstarszych pracowników Ber­
nard • Mroczek podszedł pierwszy raz 
do zniszczonych zbiorników- — gorzko 
zapłakał. Fak t ten świadczy najlepiej 
o przywiązaniu „gazowników" do ieli 
w arsztatu pracy.

W krótce zabrakło węgla i trzeba było 
Ograniczyć gaz, a kiedy przywieziono- 
pierwszy transport, okazał się on nie­
odpowiedni, gdyż spowodował wybuch 
na piecowni.

W ielkie znaczenie miało uruchomie­
nie, po naprawie rurociągu gazu ziem­
nego, doprowadzanego ze źródeł natu>- 
ralnych jasielskich.

Od 5 kwietnia 1945 można było zwięk 
szyć oddanie gazu dla m iasta dw ukrol-

Ukończein,ie robót renow acyjnych po­
zwoliło produkcję gazu znacznie poda 
wyższyć.

WŁASNYMI SILAMI W BREW  TRUD­
NOŚCIOM I PESYMIZMOWI 

W  ostatnich dwóch latach wykończo­
no mim o dużych trudności, związanych 
z brakiem  surowca i potrzebnych czę= 
ści, piecownię, Pozostawało puścić ją  
w ruch i tu nasuwała się poważna prze­
szkoda, bowiem dotychczas sprow adza­
no do tej pracy speców niemieckich, 
którzy kazali sobie płacić przez 5 mie­
sięcy po 5 dolarów dziennic, co slaino= 
wiło bardzo poważne sumy.

Tymczasem fachowcy Gazowni posta­
nowili piec uruchomić samodzielnie i 
rzeczywiście tego poważnego dzieła do­
konali, raz jeszcze dowodząc czynem, 
jak  zdolnym i przedsiębiorczym naro­
dem są Polacy. •....................

K ierownik ruchu, inż. Sperski, i gaz- 
inistrz, Iow. Kazimierz Kowalski oraz 
piecowy ltabiąpz Teodor i- a s y s te n t ' ru ­
chu w porozumieniu z Dyrekcją mimo 
trudności i pesymizmu wielu, •puścili w 
ruch piecownię.

Należy podkreślić, że budowa je j kos 
sztuje . miliony złotych. Dwa miesiące 
trw a nagrzewanie pieców i wymaga 
ogromnej czujności oraz troskliw ości.

Musirny podkreślić, że o ile w krót­
kim czasie nie dojdzie do rozBudowy 
nowego rurociągu z Górnego Śląska, 
zasilającego gazem Kraków —  to  Wów­
czas stanie się aktualną spraw a budo* 
wy nowej gazowifi na peryferiach mia­
sta. -  C.^d. n.

Stefania Szadkowska

B ratn ia Pomoc Studentów U J. w 
odpowiedzi na apel wojewody za­
deklarow ała kw otę 20.000 z ł. Poza 
tym „B ratniak*' zam ierza przepro­
wadzić kam panię propagandową 
wśród studentów i społeczeństwa 
krakow skiego celem rozszerzenia 
akcji pomocy powodzianom.

Wicewojtewoda inż. Kulesza w 
podziękowaniu za złożone mu ży ­
czenia świąteczne s k łada na powo­
dzian 500 z ł. zam iast życzeń św ią­
tecznych.

wniony członek bandy „Groźnego".
W  w yniku zeznań aresztowanego u ję­

to jego . wspólników Kosickiego E dw ar­
da, Grabowskiego Jerzego i Jazowego 
Michała włamywaczy recydywistów.

Ze zrabowanych przedmiotów zwró­
cono poszkodowanemu księdzu zegarek 
gotówkę zaś Biel przepił. \

RADIO
Wielka Niedziela

Kraków. 8,00 Muzyka. 9,00 Pogadanka 
Łódzkiej Rodziny Radiowej, 9,10 Muzyka. 
10,00 Nabożeństwo. 12,00 Poranek Symfo. 
niiczny. 13,40 Audycja dla świetlic' wiej­
skich. 14.25 Audycja regionalna. 14.40 

t Teiaitr Wyobraźni!. „Mistemium pt. .,0 
chwalebnym zmartwychwstaniu Pańskim".
15.20 Koncert Polskiej .Kapeli Ludowej. 
16.00 Słuchowisko dla dzieci młodszych 
pt. ,,O Banku i o Wielkanocnym stole".
16.20 Orkiestra Georga Malaehrino. .17,00 
„Wielkanocny Przekładaniec". 18,15 10 
minut poezji. 18,25 Audycja wojskowa. 
18.30 „Na krakowi»kiin Emansłe" — aa. 
dyeja świąteczna. 18,55 „Warszawskie 
Jajko" — audycja z cyklu uśmiech i pio. 
senku. 19.30 Montaż, dźwiękowy pt. „We­
soły nam dziś dzień nastał". 19,57 Sygnał 
rasa  i Hejnał z Wieży Mariackiej. 20,02 
Koncert świąteczny. 21,00 Audycja Lite, 
nauka pt. „Podróż Wielkanocni; Parna Pa. 
»ka“  21.10 „W wliOswinyin nastroju". 21,35 
„U naszych przyjaciół" — audycja p. t. 
„Paryż mówi". 22,05 „Świąteczna zabawa 
ż tańcami". 23.25 Muzyka taneczna. 24.59 
Sygnał czasu, hymn i koniec audycji.

Poniedziałek
Kraków. 8,00 Dziennik. 8,20 Muzyka. 

9.00 Nabożeństwo. 10.00 Muzyka. 10.45 
Koncert życzeń. 12.00 Poranek syufoanicz. 
ny. 13,40 „Z kurkiem po dyngusie" — 
obrzęd ludowy. 14.00 Recenzja teatralna. 
14.10 Kantata Bacha „Przy kawie". 14,40 
Słuchowisko oryginalne pt. „Genewa Pa. 
ąiuis". 15,20 Chwila Biura Studiów. 15,30 
Reportaż dźwiękowy pt. „Śmigus". 16.00 
Audycja dla dzieci młodszych pt. ,,WioI. 
kanoe pana Bumcyka". 16,20 „Różne tań. 
ce“ . 17.00 Podwieczorek przy mikrotomie.
18.15 ,,Wiosna" — audycja ludowa. 18,35 
Otwory Bonlaingera. 18,50 Z życia knltiu. 
raimego. 19.00 Gounod — „Faust" — Ope­
ra w S.eiu aktach. 22.00 Program na ju­
tro. 22.10 „Tańczmy i śmiejmy się". 23,00 
Wiadomości dziennika. 23,15 Muzyka ta ­
neczna. 28.55 Program Rozgłośni Kraków 
sklej na dzień następny. 23,59 Sygnał cza. 
eu, hymn 1 koniec audycji.

* #  *
Wtorek

Kraków. 6,00 Sygnał czasu. 6,05 Dzień, 
ni-k. 6,20 Gimnastyka. 6.30 Muzyka. 6.57 
Sygnał czasu. 7.02 Muzyka. 7.15 Wiadomo 
ści poranne. 7.35 Program bieżący. 7.40 
Muzyka. 8,30 Informacje ogólnopolskie. 
8.40 Skrzynka P. C. K. S.50 Przerwa. 
14.45 (Kronika krakowska. 15.00 „Jak  się 
żacy krakowscy w teatr w czasie świąt 
Wielkiej Nocy zabawiali". 15,20 „Alfabet 
muzyczny". 15,40 Ludomir Różycki — So. 
nata a.moll op. 10. 16.00 Dziennik. 16,12 
Pogadanka sportowa. 16,22 Muzyka po. 
pulamnn. 16,55 Audycja dla młodzieży. 17,10 
Pogadanka sportowa. 17,20 Recital forto, 
planowy. 17,45 Poradnik językowy, 18,00 
Audycja rozrywkowa. 18.30 Nauka przy 
głośniku pt. ,,Mozart'1. 18,55 Audycja li­
teracka pt. „Z podróży do Ameryki". 19.15 
Koncert życzeń. 19.45 Koncert reklamo, 
wy. 19.57 Sygnał czasu. 20,02 Dzdemmik.
20.20 Aktualności. 20,30 Koncert symfo­
niczny.. 21.25 Z życia kulturalnego. 21,30 
Arie operowe. 21,45 W ramach Radiowego 
Uniwersytetu Ludowego — wykład doc. dr 
Eugenii Slolyohwo z dziedziny antropo­
logii pt. „Najstarsze szczątki praczłowie 
ka‘. 22,00 Kwadrans prozy „Popioły".
22.15 Audycja rozrywkowa. 23,00 Wiado­
mości dziennika. 23,15 Program na dzień 
następny 23-25 Muzyka. 23,55 Wiadomości 
z ostatniej chwili i sygnał czasu.

WYSTĘPY MISTRZA SOLSKIEGO 
W ŚWIĄTECZNYM TYGODNIU

Nestor aktorstwa polskiego, Ludwik Sol. 
eki, powtórzy w okresie świąteoznym k il. 
kn-krotnie swoją imponującą kreację Juda, 
sza na scenie teatru im. J . Słowackiego. 
Potężne wrażenie nie słabnie ani na chwi­
lę i  zmusza tłumnie wypełnioną widowmię 
do codziennych entuzjastycznych owacji 
na cześć Mistrza Sceny Polskiej. Ludwik 
Solski graó będzie w dramacie K. H. Ros. 
tworowfkiego w poniedziałek 7 bm. a na. 
etępnie w piątek 11 1 w sobotę 12 bm.

RIGOLETTO W OPERZE KRAKÓW. 
SKIEJ

We wtorek, dnia 8 kwietnia w Teatrze
Im. J. Słowackiego o godz. 19.ej wysta­
wiona będzie Opera Rigolctto, piękna 
opera ciesząca się wielkim powodzeniem 
dzięki pięknej muzyce i dramatycznej 
grze. W roli GiLd-y wystąpi znakomita 
śpiewaczka Bairba-ra Koetrzewska oraz 
B. Jankowski, A. Klonowski, Kossowski, 
lissesan t, A. Kopyclński. W środę, dnia 
9 kwietnia zostanie odegrany „Faust" z 
Z. Czepielówną, E. Kossowskim, A. K io. 
newskim, A. Wolakiem. Dyryguje dyr. 
W. Bierdiajew. Bilety do nabycia w ka­
sie teatru.

W Kinach
UCIECHA: „Dziewczęta z Nowolipek",

w/g powieści P. Gojawiczyńskiej. 
GDAŃSK: „Powrót o świcie" z Daniel]*

Daiiriouk
WOLNOŚĆ: „Dzieci Kapitano Granie"

w/g Verae‘a
APOLLO 1 Sztuka: Marsyllanka
SCALA: Kobieta tama
WARSZAWA: Tyran z Konradem Vedd-

SW1T: Ludzie 1 manekiny
WANDA: Czarodziejski kwiat

W teatrach
TEATR MIEJSKI IM. SŁOWACKIEGO
W niedzielę:
godz. 19_ta „Chory z urojenia" Moliera 

s udziałem Fcrtmera.
W poniedziałek:
godz. 15,30 „Chory z urojenia" Moliera 

z udziałem Fertnbra.
o godz, 19-tej „Judasz ż Kariothu" K. R. 

Rostworowskiego.
MIEJSKI STARY TEATR w niedzielę: 

Duża Sala godz. 19.ta „Ich oaworo" G. 
Zapolskiej. — Mula sa la  godz. 19,15 „Pro. 
mieniiści" Kr. Grzybowskiej z udziałem 
Lu-dwikia Solskiego.

W pofliiadiaia-Ick: Duża sala _  godz. 16 
1 19.to „Ich czworo" G. Zapolskiej. Maia 
sala godz. 15,30 i 19,15 ,.Rozdroże Miło, 
ści" Jerzego Zawieyskiego.

TEATR KAMERALNY TUR.ru w nie­
dzielę godz. 19.ta „Pan Jowiadski" Al. 
Fredry z A. Podgórską, T. Wesołowskim 
t  K. Biernackim.

W poniedziałek — godz. I6 .ta i 19.ta 
„Jan Jowiałski" Al. Fredry z A. Pod­
górską, T. Wesołowskim i  K. Biernackim,

TEATR „KOMEDIA MUZYCZNA" (Lu. 
bicz 48) w niedzielę — godz. 19.ta — 
„Wiktoria i  jej Huzar", operetka Paula 
Abrahama.

W poniedziałek — godz. 16 1 19.ta — 
,,Wiktoria i  jej Huzar" operetka Paula 
Abrahama.

POLSKI TEATR AKADEMICKI (ni.
18 stycznia 1 — Kino „Wolność") w nie. 
dzidę i  .poBicdzialck — godz. 19.ta ,Re. 
w i a „Prim a. Aprilis".

SIEDEM KOTÓW w niedzielę godzina 
5 — „Moja żona Penelopo", komedio,

-via z Szubertem, Grossówną i  Kwiat.

W poniedziałek _ godz. 16 i  19,15 „Mo.
la żena Penelopa", komedJo-rawia z Szu. 
bortem, Grossówną i Kwiatkowską

TEATR LALKI I AKTORA „GROTE­
SKA" w niedziele i  pondedzdaDek goriń.
V.-la ,,Złota Rybka" — przygody Maćka 
Kloaka.

TEATR RAPSODYCZNY (Skarbowa 2) 
w niedzielę i poniedziałek godz. 20 „Sa. 
mued Zborowski J . Słowackiego.

TEATR KOLEJARZA ZZK (Bocheńska
7) w niedzielę i  poniedziałek gods. 16 i  
I9 .ta  „Trójka H ultajska" w odw il »e 
śpiewami i tańcami w 3_ch aiktach Jama 
Nesliroya.

TEATR RTPD „WESOŁA GROMADKA"
godz. 11 „Robinson Kru-aoe"

WIELKA PREMIERA!)
Niedziela, 6_go godiz. 10-ta ,,Komedia 

Muzyczna", Lubien 48 najbarwniejsza ope. 
ret-ka świata P Abrahama „W iktoria i  jej 
Huzar" w roli Julina Cuagdigtla gościn, 
uie wystąpi Kazimierz Dembowski. W 
rolach rybutowych: Dawno niiewidzd-ana w 
Krakowie Golina Kreyczy. Poetać huzara 
Koltaya odtwarza Marian Dcmar. W  ro­
lach głównych: Roztaucaoma subretka 
Rięuet Beata Artemska. Przezabawny 
„fajtłapa" Janczi Jerzy Lipka. Nowocze­
sna Japonka Lia Sau Zofia Wetesówna. 
Uroczy miody żonkoś Antonii FuzaikówskL 
Maria Tylczyńska i  Władysław Kieszozyń- 
ski. Tańczą miła Kołpikówna i  Eugeniusz 
Papliński. Powiększony badet z Papieżu 
Dobieeki-m na czele. Zwiększona orkiestr* 
pod dyrekcją J. Gęsta. Reżyseria — K a. 
zimicra Dembowski.

Wspaniała wystawa! Chórt Tego jeszcze 
nie było!

Uwaga: Z powodu niobywadego zainte­
resowania nową premierę podajemy dó 
wiadomości P. T. publiczności, że przed, 
sprzedaż biletów przez cały Wielki Ty­
dzień odbywa się w firmie ,,Fuza!k“ Flo­
riańska 2. W dnie przedstawienia kaa* 
teatru czynna cały dzdeń. Tel. 557.14.

DRUGI DZIEŃ ŚWIĄT 
WIELKANOCNYCH

w teatrze Łatki i  Aktora GROTESKA, 
Kraków, Skarbowa 2, gadzina 15-t* Ziai* 
Rybka — czyli przygody Mańka Kiosk*, 
czarodziejska baśń marionetkowa dl* dzie­
ci i  starszych — godzina 18 Premier* 
PANI TWARDOWSKA, fantastyczna ko­
media marionetkowa z  muzyką, pieśnią 
i tańcami. Zespól organizacyjny „NIE­
BIESKIE MIGDAŁY" repatriowany z 3a. 
markandy pod kier. art. J . K ilian S48L 
sławskiej.

TUR.ru
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.PRZEŁOM"
Spółdzielnia

Przetwórczo-
H olew a

' w Krakowie, Rynek Gł. 34
teL 55533

poleca x własnej wytwórni 
miody pitne, wina i  soki

I
 owocowe oraz towary ko­
lonialne, delikatesy, trunki 
i artykuły gospodarcze.

M A S Z Y N Y
DO PISANIA I LICZENIA

KUPUJE
2-297 SPRZEDAJE

SZACUJE
NAPRAWIA

Wszędzie do nabycia

ul. Romanowicza 5

H M

CAŁYM SWIECIE!
D R E S Z E R  Eugeniusz
KRAKÓW, Sławkowska 8, te l. 601-13

Składy konsygnacyjne we wszystkich 
miastach wojewódzkich

WESOŁEGO ALLELUJA
życzy

P. T. KLIENTOM I SYMPATYKOM

JOGAŁŁA FRANCISZEK

FARBIARNIA i CHEM ‘ 
P R A L N I A

Kraków, ul. D i e t l a  93

Gospoda Pol W ierzynkiem
LOKAL S TY LO W Y  k-27< 

KAZIMIERZ KSIĄŻEK
KRAKÓW, Rynek GL 16, TeL 56508

Prawdziwy
tylko z napisem

„SUCHARD”
na każdym cukierku kr.

F A B R Y K A  PR ZETW O RÓ W  C H E M IC ZN Y C H , 
K O SM ETYC ZN YC H  I  ŚRODKÓW  ODŻYW CZYCH

L. Lassek i Syn
KRAKÓW , Krakowska 29 (tel. 556-98).

Poleca swoje artykuły znanej jakości

Dział: żywnościowy Dział: kounetyuM-ctieoicmy
perfumy 

wody kolońskie 
wody fryzjerskie

pasta do podłogi 
pasta do butów 

klej biurowy

wina 
soki 

miody 

dżemy

kr-32O konfitury
Do nabycia we wszystkich sklepach I hurtowniach.

; sv

\ iU/-..J

Serdeczne
życzenia

Świąteczne

rt°
i ?? V :

o)J

7
Swoim Odbiorcom III “8

- r /  „Siicfiard

c7cY jaofatnM, 

Kupisz tLfLKo CU firn

►&arbaps_m .4 ,\

Z E G A R M I S T R Z !  J U B I L E R !
KRAKÓW : CEZARY CHWIŁKOWSKl Floriańska 3
8-215 ioleca: Ślubne obrączki szczą£.iwe, zegarki szwajcarskie regulowane z gwarancją *e ,‘ 5 ,0 4 0
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Państwowa Komunikacja 
Samochodowa

Oddział w Krakowie, ulica Reymonta 7 
Telefon Dyrekcja S3798 Telefon Eksploatacja 54510

K o m u n ik u je :
1) Komunikacja pasażerska w czasie Świąt Wielkanocnych 

zostaje ograniczona tylko w niedzielę 6.IV .47 do następu­
jących kursów:

Kraków — Katowice: odj. z Krakowa 8.00, 14.30. 16.00. 18.00 
odj. z Katowic 8.00, 10.30, 14.40, 18.30

Kraków — Zakopane: odj. z Krakowa 8.10, 15.00.
odj. z Zakopanego 8.00, 17.30.

W  pozostałe dni bez żadnych zmian wg rozkładu jazdy.
2) Przedsprzedaż prowadzi P. B. P. „ORBIS", Rynek Gł. 34.

3) Zapotrzebowanie na autobusy dla grup i wycieczek należy 
kierować bezpośrednio do Oddziału P. K. S. ul. Reymonta 7.

4) Zapotrzebowanie na samochody ciężarowe należy kierować 

bezpośrednio do Stacji P. K. S. ul. Kamienna 19.

kr-379

Wesołego Alleluja
składa swoim Odbiorcom

S M  Sk^ryształ
- Parowa Fabryka Cukrów i Czekolady

KRfiKOW , UL. LW OW SKA 30

Kursy kierowców Samochodowych!
Jana Schuienka K ftA K Ó W ,  ul. Krupnicza,'L. 14.

Związek Gospodarczy 
Spółdzielni R. P. 

OKRĘG W KRAKOWIE
Delegatura Zarządu na okręg krakowski:

.......................  K R A K Ó W , u l . ś w . T o m a s z a 4 3

Oddziały . Rolny, Włókienniczy, Papierniczy, Młynarski, Produkcji

Oddziały POBiatOWE: WE POfiOWll

Organizuje wymianę towarowa miedzy wsią i miastem
Prowadzi skup zboża i przemiał we własnych młynach na cele 
aprowizacji miast, oraz zaopatruje wieś w towary przemysłowe. 
Skupuje masło w spółdzielniach mleczarskich na cele aprowizacji

k a rtk o w e j i  do  sp rzedaży  w o ln o ry n k o w e j

Skupuje jaja, które sprzedaje w miastach przy niskiej marży zarobkowej, 
wpływając na utrzymanie cen możliwie przystępnych dla świata pracy 
Prowadzi handel wszelkimi artykułam i spożywczym i, przeciwśzkłalac zwjżte un na tle spekulacyjnym

P R O D U K U J E
we własnych zakładach wytwórczych: soki owocowe 

m iód sztuczny 
w yroby cuk iern icze  
św iece  
ocet

Stanowi centralę gospodarcza spóidz. handlawych i w raz  z nimi pracuje 
nad zaspokajaniem  potrzeb społeczeństwa, z wyłączeniem  zysku jako celu działania.a
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C U K IERKI
witaminowe

Ora WALERA
2tivierajici irftamiay C  

które ułatnriajz zwiększenie 
i/oaei ciołsk krwiy działają 

przeciw- infekcyjnie 
i przeciw-toksycznie

"ÓTa.WANOSrI a.j

POWSZECHNA SPÓŁDZIELNIA

„P R A C A "
z o. u.

w Krakowie — C en lr'a ia  ul. B aszłow a 24

3e«aty<ił «« ir«>.łfi/c* tkhtfiod, cukitmkt^ik

„Centrofarb"
Kraków, ul. Bratka 11

Telefon N r 537.88  

p o le c a : ,
F a r b  y, l a k i e r y  
ro zp n s zc za ln ik i, 
artykuły chemiczne 
i  g o s p o d a r c z e

Zaopatruje odbiorców hurtowo oraz rozprowadza

PRZEZ SWE SKLEPY ARTYKUŁY

ŻYWNOŚCIOWE I GOSPODARCZE
Posiada na terenie m. Krakowa 26 sklepów spożywczych, 2 sklepy 
z porcelana, szkłem, emalia i kamionka. 5 sklepów z wyrobami 
P. M. S„ 1 sklep salanteryjno - konfekcyjny, 1 sklep komisowy, 

1 piekarnią, 1 drogerią.

7 0 f l a r l f i  szwajcarskie z gwarancją 
<>Cy u l t \ l  oraz obrączki ślubne sprze- 

daje i naprawia kr-288

„Czas“ Krafcćw, Slarnwliliialll

Członkowie Spółdzielni korzystają z bezpłatnej biblioteki oraz 10% rabatu w skle­
pach z porcelaną i szkłem, w drogerii i w sklepie galanteryjna-konfekcyjnym.
kr-369



Obrączki ślubne uurgićM aiuune J[6bn)8 j dGUt)|e 
poleca firma Galiński
K R A K Ó W , STRADOM  L. 2 5

Spółdzielnia Wydawnicza „Wiedza**
PRENUMERATA

B o r Podolski
Kraków, iw.Tomasza 11 tel.539-34

poleca wyborowe trunki I imaczoe zakąski
ceny niskie rYn ceny niskie! w Warszawie

Do nabycia wszędzie!

tygodniowy przegląd 
polityki międzynaro dowej

Cena egz. zł. 10*— 
Prenumerata kwartalna 100 zł.

kr-207-6

Redakcja i Adm inistracja:
WARSZAWA

u l. Dassy A s k ie g o  18
Kenta P.K.O. 1-4490 .

zawiadamia P.T. ogłaszających się z terenu 
Woj. Krakowskiego i miasta Krakowa, że 
dla ich wygody otwiera w najbliższych dniach 
w Krakowie, Rynek Et. 30, Tel. 585-10 - wewn. ?3

Oddział Krakowski,
który będzie przyjmował og łoszenia do

wszystkich czasopism w Polsce
bez doliczania dopłat, 

opracowywać k o sz to ry sy  ogłoszeniow e 
udzielać porad w zakresie ogłoszeniowym

oraz

przeprowadzać kampanię ogłoszeniową.

wynosi miesięcznie z odbiorem w punk­
tach sprzedaży 75 zł. — z odnoszeniem 
do domu w Krakowie 85 zł. — na pro­
wincji pocztą 80 zł. — Prenumeratę 
przyjmuje: Administracja „Naprzodu". 
Kraków, Rynek Główny 30 (parter). 
Placówki Sp. „Czytelnik" na terenie m. 
Krakowa i upoważnieni akwizytorzy. — 
Na ——-'Jncji Pow. Kom. Polskiej Par 
tii Socjalistycznej. '

OGŁOSZEŃ (A
Ogłoszenia na 1 i 2 stronie w tekście 

za 1 mm szpalty 15 zł. Drobne ogłosze­
nia za słowo 6 zł. W niedzielę i święta 
o 50% drożej. — 1 mm szpalty 20 zł, za 
tekstem 1 mm szpalty 10 zł. Poszukiwa­
nie rodzin i pracy 3 zł. Tłustym drukiem 
100% drożej.

CENTRALA HANDLOU/A
PRZEMYSŁU DRZEWNEGO
ODDZIAŁ W KRAKOWIE, Ul. SZCZEPAŃSKA 1. Tel 59943

ŚWIĘTA W MIEJSKIM STARYM 
TEATRZE

W niedzielę, dnia 6 kwietnia 1947 na 
dużej sali Miejskiego Starego Teatru 
grama jest świetna komedia Gabrieli Za. 
polskiej p t  „Ich craworo" a Barbarą Lu. 
dwiżanką w ro li główniej. W pozostały oh 
rolaoh: Mania Bednarska, Jan ina  Zieilń. 
eka, Włodzimierz Maeharaki, Mieczysław 
Jabłoński, Emilia Jaworska, Jam Zieliń. 
ski, Reżyseria: Koman Zawistowski Bo. 
koracje: Kanofl Gajewski.

Poazątek punktualnie o  godz. 19.ej.
*  *  *

Na małej sali graną jest satuika K rysty. 
ny Grzybowskiej pt. „Promieniści" z go. 
śoŁnnym występem Ludwika Solskiego w 
roli Szambelana Puttkamena. Bolę Maryla 
Wereszcaalkówny odtworzy Ewa Stojowska, 
Hr. Wawrzyńca Puttkam era g ra  Wodzisław 
Ziembiński, równocześnie reżyser sztuki. 
Dekoracjo i  kostiumy: Andrzej Stopka, 
Ilustracja, muzyczna: Antoni Zuliński.

Początek punktualnie o godz. 19,15.
* ¥  *

W poniedziałek, dnia 7 kwietnia 1947 r. 
na dużej sali Miejskiego Starego Teatru 
grana je st znakomita komedia Gabrieli 
Zapolskiej pt. „Ioh czworo" z  Barbarą Lu. 
dwiżanką w roli głównej. Reżyseria: Bo. 
man Zawistowski. Dekoracje: Karol Ga. 
jewski.

Początek punkłiialmieo godz. 16-tej i  
19-tej.

*  *  *
Na malej sali grana jesl nadal sztuka 

Jerzego Zawieyskiego pi. Ku „drożę m i­
łości" z Władysławem Hańczą. Lidią Kor. 
win Tadeuszem Burnatowiczem. Janiną 
Porębską, Zofią Kysiówną, Jerzym K or. 
dowskim i Bolesławem Smclą. Reżyserią 
Roman Zawistowski. Muzyku: Wlodzimii«rB 
Pożniak. Dekoracje: Józef Kasarab.

Początek punktualnie o  godz. 15,30 1 
19,15.

SKtAOY, UL. SZPITALNA 6. lei. M7-42

POLECA W WIELKIM WYBORZE

M E B L E
P MIESZKALNE

BIUROWE
SZKOLNE

G A LA N TE R IA  D RZEW NA
artyku ły gospodarcze, b iurow e, 
sprzęt sportow y, zabaw ki opako­
w an ia , b e c z k i, skrzynie, wozy

kr-305 gospodarcze
Dla pracowników państwowych i samorządowych na spłaty miesięczne

ROBINSON KRUZOE W WESOŁEJ 
GROMADCE

W drugi dzień Świąt 7 IV. 1947 godz. 
l l . t a  tea tr  RTPD odegra interesującą baj. 
kę Marii BŁlliżamfci pż. „Robinson Kruzoe". 
Doskonała gra  zespołu, barwne dekora. 
cje. muzyka w wykonaniu orkiestry przy. 
oz7a:a ją się do inz t;w aiego powodzenia 

• tej sztuki. Bilety już do nabycia w Skta. 
dnicy H arcerskiej (naprzeciw Scali).

Cukiernia D a n e k  i Syn
Karmelicka 1 .13 tel. 561.28 
poleca zn a n e  z e  s w e j d o b ro c i  

w y ro b y  cu k ie rn ic ze  kr-297
Specjalność Firmy: Przekładaniec I mazurki.

HURiDWHUI KOSHEIYUHD-PERFOMESfJlU
K.&A. MIKLASZEWSKI
K ra k ó w , ul, Sw. F ilip a  3 . Telelan 567-lł.

Poleca wszelkie kosmetyki I wody 
kw atowe. tr-ll

Rytowniituio maszynowe 
i WYRÓB PIECZĄTEK

Jan UlidlińskiKffl
Odbito czcionkami D rukarni N r 5 
Spółdzielni Wydawniczej „Wiedz*’*

Kraków, ul. Orzeszkowej 7» 
Telefon 566-53.

M—20106


